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Kraków, dnia 8 sierpnia.
Kiedy dzienniki półurzędow e i urzędow e 

ośw iadczenia chcia ły  w eprzeć w opinią pu ­
b liczną, iż zgoda między trzem a m ocarstw a­
mi trudniącem i się sp raw ą p o lsk ą , jest wię­
ksza jak  k iedykolw iek  i k iedy w niej upa 
tryw ano najw iększą rękojm ię pokoju, wtedy 
w łaśn ie  pow staw ała  m iędzy niemi w ielka 
różnica zapatryw ania  się i nareszcie obja­
w iła  się ona na zew nątrz i uw ydatn iła  nie­
m ożnością zgodzenia się na  w spólną notę 
i now ą postaw ą negacyjną Anglii. W ypa­
dek  ten w prow adzić może konflikt europej 
ski w  now ą faz ę , a  n a  pierw szy rzut oka 
zdaje się znowu odw lekać ostateczne ro z ­
w iązanie spraw y polskiej.

G dyby wszystkie trzy m ocarstw a chciały 
były  tylko usunąć ew entualność wojny a  nie 
rozw iązania stanow czego kw estyi polskiej, 
m ogły by ły  dopiąć celu szczerze i p raw dzi­
wie, jednocząc się w  dążeniu ku niemu. Ściśle 
połączone, w tej jednej myśli rozw iązania 
kw estyi polskiej, m ogły były stokroć rozle- 
glejsze postaw ić Rosyi w arunki i zmusić ją  
do w yznania w łasnej niem ocy. Tym czasem  
w łaśn ie  d la  tego, iż niektóre z nich raczej 
lękały  się rozw iązania kw estyi polskiej jak  
wojny, sam ą nicością postaw ionych w arun­
ków odkry ły  praw dziw ą sw ą mys'1, ośm ieliły 
Rosyę do przedstaw iania się groźną. Celem 
Rosyi było  zapobiedz zlokalizow aniu sp ra ­
wy polskiej a  skom plikow ać ją  sporem  eu 
ropejskim . W samej rzeczy, od chwili nadej 
ścia odpowiedzi ks. G orczakow a, k tó ra  by ła  
ty lko  skutkiem  wyżej przytoczonych przy­
czyn , kwestya polska, jakeśm y to od razu 
pow iedzieli, utonęła^w kw estyi europejskiej, 
k tó ra  dziś znów przechodzi przez now e 
stadiom.

K iedy w śród udanej zgody, F rancya  
chcia ła  użyć akcyi dyplom atycznej i sze­
ściu punktów , tylko jak o  środka  d la  roz­
szerzenia kw estyi polskiej do w łaściw ych 
jej rozm iarów , dw a inne m ocarstw a m yślały 
ty lko o usunięciu niebezpieczeństw  w ynika­
jących z niej. Dziś w ięc w  chwili przesile­
nia, odm owa Anglii do tyka P ra n c y ę , dziś 
g ra  jest pozornie zaangażow ana tylko m ię­
dzy F ran cy ą  i Anglią, lecz rzeczyw iście idzie 
tu o stanow isko F rancy i względem  E uropy, 
o in teresa  polityki francuskiej skom prom ito­
wanej i zagrożonej nowym  obrotem  w ypad­
ków , czego zakryć n iezdo ła ją  tw ierdzenia 
Constiłutionnella. Dziś nie tylko honor, lecz 
bezpieczeństw o F rancy i, a  może przyszłość 
dynastyi napoleońskiej jes t narażoną. A 
w chwili dzisiejszej’, w obec odpowiedzi 
Rosyi i propozycyi konferencyi trzech mo 
carstw , a  w ięc przypom nienia ś. przym ierza, 
w ychodząca na  jaw  różnica zapatryw ania 
się, a  raczej chęć dw óch m ocarstw posta­
w ienia kw estyi polskiej jak o  rdzenia przy­
m ierza śgo bez rozw iązania, to groźna dla 
F rancyi napoleońskiej porażka. F ra n c y a , 
k tó ra  dziś w ięcej niż kiedykolw iek u c z u ła , 
ile rozbiór Polsk i jest d la niej n iebezpiecz­
nym , i o ile zbezw ładnić ją  m oże, czyż 
zdo ła  opuścić sp raw ę p o lsk ą , okazaw szy 
raz  chęć rozw iązania jej.

N apoleon III chciał ją  najpierw załatw ić 
w espół z innemi m ocarstw am i iw  tym celu 
podniósł jej charak te r europejski a  naraz ił 
ją  n a  zgubne przew łoki. Lecz jeżeli pozostę- 
pow anie dwóch innych m o cars tw , w yra­
chow ana m oże ich pow olność w dz ia ła ­
niu i ostatni k rok  Anglii zaciera ją  coraz 
bardziej charak te r europejski spraw y pol­
skiej to tem  silniej w łaśnie powstaje 
strona jej francuska. — Zaw sze podnosili­

śmy w ażność  europejską spraw y polskiej, 
lecz także w skazyw aliśm y niezaprzeczony 
interes F rancy i w  należytem  jej za ła tw ie­
niu. — Otóż p o rażk a  dyplom atyczna zad a ­
na dziś F rancy i przez odm ow ę Anglii przy­
stąpienia do noty identycznej i następnie do 
energiczniejszych środków , m a dalsze i wię­
ksze znaczenie, bo może ukryw ać m yśl p a ra ­
liżow ania działan ia  F ra n cy i, podkopania jej 
m oralnego w pływ u i przeszkodzenia korzy­
ściom , k tóre F rancya  znaleśćby mogła w  
należytem rozw iązaniu kw estyi polskiej. D o­
wodzi to p rz y te m , iż Anglia o tyle tylko szła 
z F ran cy ą  w bieżącej sp ra w ie , o ile po 
trzeba było aby  ją  poróżnić z Rosyą i 
wystawić na szwank jej godność. W Anglii 
podobno to co odpowiedź ks G orczakow a 
m ogła m ieć dotkliwego d la narodu  angiel­
skiego, zatartem  zostało  tem  uczuciem , iż 
odpowiedź ta  o wiele więcej upokarzającą  
by ła  d la Francyi. Czy jednak  to postępo­
w anie W . Brytanii n a  pozór zręczne, je6t 
rzeczyw iście zgodne z jej praw dziw em i in­
teresam i i czy w następstw ach nie będzie 
szkodliwem, godzi się wątpić. A nglia  lęka  
się wojny o Polskę, bo się lęka  przedew szy- 
stkiera, aby w niej F ran cy a  nie uznała  w ła  
snych m ateryalnych ko rzyści, w alcząc po 
zornie ty lko  d la idei. Najlepszym  środkiem  
odsunięcia tego niebespieczeństw a byłaby  
przecież w spólna akcya, czego w  przeszło­
ści dow odem  wojna wschodnia. O dsuw ając 
się zaś od tej wspólnej akcyi, czyż Anglia 
nie naraża  s ę w łaśnie na  sprow adzenie tych 
skutków , k tóre odsunąć usiłuje i czy do  ̂
św iadczenie wojny włoskiej i m eksykańskie, 
niepowinnoby ją  ośw iecić? Lecz Anglia nie 
tylko lęka się m ateryalnych korzyści dla 
F rancyi, lecz i tych, któreby odniosła przy 
należytem  załatw ieniu  spraw y polskiej.

A jednak  F ran cy a  nie m ogłaby pozostać 
pod dw ojakim  ciężarem  obelgi rosyjskiej i 
porażki przygotow anej przez Anglię, nie mo 
głąby pozw olić lub dać się zatrzym ać zw ro­
tem dyplom atycznym , który m oże być tylko 
zwiastunem  innego, an i też zaprzeć się swe­
go posłannictw a w obec ludów  ani uznać 
sw ą niem oc naw et przed c a łą  E uropą, a  je ­
żeli A nglia sw oją odm ow ą chciała  jej przy­
gotow ać now e Soledad, to przygotow ała  jej 
m oże tylko tak  tam  ja k  tu now e tryumfy. 
Sam a zaś pozbaw i się tylko zaszczytu po 
p ieran ia  spraw iedliw ości i dania pom ocy u- 
ciem iężonym, czem zaw sze się chlubi.

P rzed  F ran cy ą  zaś stać tu będą dwie 
drogi o tw o rem : jedna  porozm ienia się z 
Rosyą, a  za pom ocą wspólnego rozw iązania 
kw estyi wschodniej w ynalezienia szerokiej 
kom binacyi, k ló raby  Polski byt zapew niła, 
m oże granice F rancy i rozszerzy ła  i d a ła  
odw et za odniesioną chwilowo p o rażk ę ; dru­
ga jedynie godna F ra n c y i, oparc ia  się nie 
na  rew olucyi pow szechnej, ani też n a  złycb 
instynktach, w ściekłych nam iętnościach i o- 
gólnem w zburzeniu porządku  europejskiego, 
lecz na owej silnej podstaw ie opinii publicz­
nej, nowego p raw a publicznego, zasad  w ol­
ności i narodow ości i dokonan ia  samej 
d z ie ła , k tóre sam a podejm ując, sam a teź 
korzyści i zaszczyt z jego dokonania od­
niesie. T ak  w jednym  ja k  w drugim  przy­
padku, cel Anglii byłby ’chybiony i raz  je  
szcze okazałoby  się , iż egoizm jest złym  
doradcą, a  zawsze nie zręcznym  politykiem.

T ak  F ran cy a  jak jej w łądzca  odw ołać się 
m ogą i powinni do opinii publicznej, a  silne 
praw dą i w zniosłością swych zam iarów, pójść 
kierunkiem  jedynie możliw ej d la siebie poli- 
tyki, polityk ijn a ro d o w o śc i i wolności, i w 
niej szukać jedynie  szczerych sprzym ierzeń­

ców. O ile zaś na tem  zyska F rancya , o 
tyle stracą c i, co niechcieli z fałszyw ych 
rachub dzielić ani chw ały , ani trudów  dzieła, 
lub co zadrżeli i cofnęli się przed  jego 
w ielkością. W ojny w łoska i m eksykańska 
stoją na poparcie naszego zdania w  obec 
Anglii, w ojna w schodnia w obec Austryi. 
W skazów ką zaś dla nas, iż F rancya myśli m o­
że o obraniu tej drogi przez nas w skazanej i 
że czuje c a łą  sw ą siłę, gdy raz n a  n ią  wstąpi, 
jest w łaśnie ta  okoliczność, iż skoro  m o­
carstw a nie zgodziły  się na  jej w niosek i 
tryb postępow ania, w o la ła  posłać  osobną 
notę, niż w spólną a  słabą. Tym sposobem  
rozw iązała  sobie ręce  i zostaw iła w olny wy­
bór środków . D ość zaś daleko sp raw a  po­
sunięta, aby Anglia lub Austrya śm iały  sta­
nąć na przeszkodzie dziełu, nie będą śm ia­
ły, może nie w obec F rancy i, lecz w  obec 
opinii publicznej, w  obec w łasnego postę­
pow ania, w  obec M uraw iew a!

Jedynym  jeszcze środkiem  pogodzenia 
wszystkich w idoków  i interesów, zażegnania 
groźnych kom plikacyj —  nie w yw ołu jąc  je ­
dnak  bezpośredniej wojny, jeżeli jej tylko 
rzeczywiście lękają  się Anglia i A ustrya, 
byłoby zgodzenie się trzech m ocarstw  na 
natychm iastow e uznanie  Polsk i za stronę 
wojującą. Uznanie to jest kam ieniem  p ro ­
bierczym  ich szczerości. Tego jednego P o l­
ska się dom aga, pew na zresztą, iż w y trw a­
łość, słuszność spraw y, s iła  w ypadków  
niezbędna jej konieczność jako czynnika 
europejskiego, doprow adzi ją  do zam ierzo­
nego przez nią celu.

W krótkiej depeszy telegraficznej z Peters 
burga z d 6go b. m. w czoraj podanej za­
mieściliśmy treść noty księcia G orczakow a 
do posła  rosyjskiego w P aryżu  bar. Bud- 
berga. Journal de St. Petersbourg pow iada, że 
jest to nota spow odow ana sądem  m inistra 
francuskiego p. D rouyn de Lhuys nad od­
pow iedzią rosyjską. Poniżej dajem y obszer­
niejszą treść telegrafow aną tej now ej noty 
rosyjskiej, k tó ra  niewierny, czem  by ła  spo­
w odow aną. Nie słyszeliśm y dotąd bowiem, 
czy, k iedy i w jakiej formie w ypow iedział 
p. D rouyn de Lhuys zdanie sw oje o od ­
powiedzi rosyjskiej z d. 13 lipca  na notę 
pierwotną francuską z d. 17 czerw ca p rzed­
staw iającą wiadom e sześć propozycyj. Albo 
przeto p. D rouyn de Lhuys p rze s ła ł księciu 
M ontebello uwagi sw oje nad  notą rosyjską 
z d. 13 lipca, albo  też uw agi takie poczy­
n ił n a  piśmie p. Budbergowi; gdyby bowiem  
ten ostatni z łoży ł tylko rap o rt o swojej 
z ministrem francuskim  sp raw  zagranicznych 
rozm owie, nota G orczakow a niebyłaby og ło­
szoną w Journal de St. Petersbourg bez ra ­
portu posła rosyjskiego, a  o raporc ie  takim  
nieom ieszkałby donieść telegraf. W szelako 
nadm ienić tu należy, że o p rzesłan iu  noty 
francuskiej, na k tó rą  niniejsza no ta  rosyjska 
o d p o w iad a , niebyło  żadnej gdziekolw iek 
w zm iank i, i owszem  w iadom o jest, iż ga­
binet paryski prow adził u k ład y  z L ondy­
nem i W iedniem  względem noty wspólnej. 
W każdym  raz ie  Monitor objaśni to n ieba­
wem . T yle co do form y tego aktu. Brzmi 
on następnie w  skróceniu telegraficznem:

Po pierwsze: P. Drouyn de Lhuys zdaje się 
wnosić, że odpowiedź nasza mieści w sobie pod 
jozorem przyjęcia sześciu punktów, odrzucenie ta­
lowych. Odpowiedź nasza z d. 1 (13) lipca do­
wodzi , że większa część środków objętych sze­
ścioma punktami była już oktrojowaną, ale takowe 
dalekiemi będąc, aby zaspokoić Królestwo Polskie, 
dały tylko punkt wyjścia powstaniu; wichrzyciele 
joslużyli się reformami, aby przywieść kraj do 
jowstania. Powziąwszy nadzieję uzyskania zupeł­

nej niepodległości z pomocą obcej interwencyi, nie 
mogli się okazać zadowolonymi z liberalnych u- 
rządzeń, do których rząd przygotował podstawy. 
Gdyby rząd cesarski nie był wzgardził obłudą 
manowcami, byłby może pokazał zręczność przyj 
mując stanowczo sześć artykułów. Chcieliśmy atoli 
w sposób lojalny myśl naszą wyrazić: treść pun­
któw niemoże otrzymać wcześniej praktycznego 
rozwiązania, aż po przywróceniu porządku.

Powtóre: P. Drouyn de Lhuys poczytuje twier 
dzenie nasze o istnieniu na obcej ziemi nieusta 
jąoego sprzymierzenia, za skargę zaniesioną prze­
ciw rządowi francuskiemu. Podobny zamiar nie 
mógł nam postać w myśli. Jesteśmy przekonani, 
że rząd francuski widział z ubolewaniem te kno 
wania, ale nie przestanie być to prawdą, że istnie 
ją  one pomimo niego, a Paryż jest jednem z głó 
wnych ich siedlisk; żywią one moralną agitacyę 
Królestwa Polskiego i dostarczają mu materyal­
nych środków. Depesza dowodzi następnie obszer­
nie, że ruch wyszedł od mniejszości niespokojnej, 
która go zrobiła, przyznaje, że Rosya posiada Pol­
skę dopiero od pół wieku i przypomina, że kroki 
przez rząd podjęte bardzo mało odstępują od za­
sad, jakie były ze strony trzech dworów zalecane, 
a wreszcie dowodzi wpływu zagranicznego. Przy- 
wódzcy nie pochwycili za broń w celu uzyskania 
instytucyj liberalnych, oświadczyli oni głośno, że 
wyłącznym celem ich jest przywrócenie Polski 
w granicach r. 177 2 i poczytali obcą interwencyę 
jako niezawodne uwieńczenie przedsięwzięcia. Ję­
zyk dzienników zachodnich nie pomniejszył tych 
zachęt. I to właśnie jest powodem, dla czego u- 
trzymywaliśmy, że przekonanie o pomocy obcej 
główną stanowi przyczynę wytrwałości powstania.

Potrzecie: Obstajemy przy uwagach naszych pod 
względem wstrzymania kroków nieprzyjacielskich. 
Albo buntownicy muszą broń złożyć, albo też rząd 
musi być pozbawionym wszelkiej powagi. Niepo­
dobieństwem jest inaczej pojmować kwestyę go­
dności i publicznego porządku.

Poczwarte: Propozycya względem mającej się 
poprzednio odbyć konferencyi trzech dworów na­
sunęła się nam przez samą zasadę traktatów r. 
1815, która jest podstawą akcyi dyplomatycznej. 
Wypowiedziane w tym względzie zdanie pana 
Drouyn de Lhuys utwierdza nas w przekonaniu, 
że kwestya ta prowadzi do trudności, gdyż źle 
była postawioną i że w samym zawiązku swym 
wmieszała godność gabinetów. Tymczasem propo­
zycya nasza natchnioną była żądaniem pojedna- 
wczem.

Ubolewamy nad sądem p. Drouyn de Lhuys. 
Przykro również zdziwieni zostaliśmy wrażeniem, 
jakie on odniósł pod względem ogólnego ducha 
naszej depeszy; nie jest to ani duch ironii ani 
wyzwania. Ale uczucie godności obrażonej mogło 
się było objawić w wyrażeniu naszej myśli. W o- 
bec zadanych nam obelg było niepodobieństwem 
zapoznać siłę energicznego uczucia narodowego. 
Rząd stara się o uspokojenie i oświecanie umy­
słów, tudzież pragnie powstrzymać wybuch opinii 
publicznej głęboko zranionej. Jest to obowiązkiem 
rządów, zadaniem dyplomacyi usuwać od kierow­
nictwa spraw publicznych uniesienia namiętne, któ­
re je  wikłają i mogłyby stać się niebezpiecznemi 
dla pokoju.

Mamy to zaspokojenie, iżeśmy dla dzieła poje 
dnania niezaniedbali niczego, aby dojść do poro 
zumienia, które odpowiada stosunkom, jakie nas 
wiążą oddawna z rządem Cesarza Napoleona. Ale 
pragniemy także liczyć na podobne usposobienie 
z jego strony. Zdaniem naszem byłoby trudnem, 
jeśliby Francya miała zapoznać trudności, jakie 
wkładają na nas uczucia narodowe, wiążące się 
z tradycyami i żywotnemi interesami kraju.

ustępstw jakichkolw iek, gdyż naród  m oskie­
wski nie przystałby n a  nie. Ten jes t na j­
silniejszy argument rządu  rosyjskiego; a  po ­
winien być on we F rancy i dobrze zrozu­
mianym i uczutym, bo ks. G orczakow  daje 
w nim poznać , że E uropa pow inna drżeć 
przed gniew em  obrażonego ludu m oskiew ­
skiego, obok tego jednak  nie przypuszcza on, 
aby naród  francuzki m ógł się także uczuć 
obrażonym  tem odrzuceniem  kategorycznera 
żądań swojego rządu.

Pom ijam y tym czasem  inne ustępy tej od ­
powiedzi rosyjskiej, dopóki jej w ca łe j nie 
odczytam y osnowie; jednak tę jeszcze pod­
nieść nam w ypada dzisiaj okoliczność, że 
z noty pom ienionej należy wnosić, iż zna­
ny jej autorow i by ł manifest R ządu N aro ­
dowego polskiego z d. 31 lipca, bo niewy- 
m ieniając go, do tyka go dość w yraźnie.

KOHESPOBDEHCYA CZASD.
Warszawa 4 sierpnia.

Część literacko-artystyczna.

C E S A R Z ,  P O L S K A  I E U R O P A .

(Dokończenie).

V.
Jakkolwiek noty rosyjskie nie były zadowalnia- 

jące, nie może to być przyczyną, aby nie probować 
jeszcze usiłowań po raz ostatni.

Im bardziej kto ma słuszność i prawo po sobie, tem 
mniej odstępować należy od zabiegów, aby ta 
słuszność i to prawo uznane zostały przez stronę 
przeciwną. Nie możemy pojąć, aby doradcy cara 
Aleksandra II chcieli wciągać swego monarchę do 
walki, pod której brzemieniem uległ jego ojciec 
cesarz Mikołaj, i że przeciwnie niedokładają wszy­
stkich usiłowań, aby oddalić już i tak groźne prze­
silenie, skutkiem którego wszystkie stosunki cier­
pią w Europie.
, ^e4Ii zwracają naszę uwagę na to , że dalekim 
Będąc od złagodzenia postępowania swego w Wil­
nie, rząd rosyjski jest w trakcie rozciągnięcia tych­

Co do znaczenia powyższej noty p e te rs­
burskiej, jeśli telegraf podał w iernie jej m y­
śli i ducha, nietylko w niczem  nie odstępu­
je  ona od swojej poprzedniczki z d. I3go  
lipca, w której rząd rosyjski ośw iadczył, że 
przyjm uje propozycye trzech m ocarstw , lecz 
zastrzeżeniam i takiem i przyjęcie to o b w aro ­
w a ł , iż stało się ono o dm ow ą, stanowczo 
zaś odm ów ił żądaniom względem zaw ieszenia 
broni i konferencyi ośmiu państw ; lecz nadto 
depesza powyższa co do tonu swego jes t od 
pierwszej drażliw szą, co do dow odzeń zaś 
natarczyw szą. Nie posuw a ona ani o jedną 
piędź akcyi dyplom atycznej, a  pow ołując 
się ciągle na  obrażone uczucia narodu m o­
skiew skiego , przedstaw ia niepodobieństw o

O  Posyłam wam raport streszczony do Rządu 
Narodowego, złożony przez zasłużonego wielce 
w sprawie powstania pułkownika Ramotowskiego: 

„Po potyczce pod Sieburczynem i Szemboratui, 
przeprawiłem się przez Narew! (kiedy?) pod o- 
gniem nieprzyjacielskim około Wizny, a stamtąd 
udałem się pod Chlebiotki ku Mężeninowi, zają­
łem pozycyą pomiędzy bagnami jako schronienie 
potrzebne dla odpoczynku wojska i zebrania się 
rozbiegłych, co na nieszczęście w wojsku nieregu- 
larnem, jest prawie powszechne. Dnia lOgo lipca 
dowiedziałem się, że oddziały pod dowództwem 
Tyszki, Skarżyńskiego i Grzymały spotkały pod 
Brzeźnicą, dwie kompanie piechoty nieprzyjaciel­
skiej, którym przyszedł w pomoc oddział Płocki, 
pod dowództwem Jasińskiego. Zapóźno już o po­
tyczce tej byłem zawiadomiony i dla tego w po­
moc im iść nie mogłem. Party od Łomży ze stro­
ny Gaci i przez doniesienie, że Moskale w zna­
cznej sile mieli się przeprawić przez Narew oko- 
'o Wizny, zmieniłem moje stanowisko i przerzną- 
em się pomiędzy Zambrów a Łomżą ku Czerwo­

nemu borowi. W drodze dowiedziałem się, że woj­
sko nieprzyjacielskie ma ciągnąć ku nam od Bia­
łegostoku przez Łapy, mówiono o sile dwutysię­
cznej. Będąc osłabiony przez śpieszne marsze i 
joprzednie potyczki, zbliżyłem się do strony, gdzie 
się znajdowały oddziały powyżej wymienione. Złą­
czyłem się zatem z oddziałem Tyszki i Grzymały, 
itóre wcieliłem do mego oddziału i przysunąłem 
się do oddziału Jasińskiego pod Głęboczem.

Po zebraniu się rady wojennej, zdecydowano, 
abym przyjął tymczasowe główne dowództwo nad 
całemi siłami w tym punkcie zebranemi dla je ­
dności w działaniu, i takowe po rozwadze przyją­
łem. Korpus nasz liczył przeszło dwa tysiące lu­
dzi. Większa liczba uzbrojoną była w kosy i skła­
dała się z świeżo zaciągnionego żołnierza, nie ma­
jącego jeszcze pojęcia o mustrze i obrotach. Broń 
palna, prócz dobrych 150 sztućców, była w nędz­
nym stanie. Z pod Glębocza udaliśmy się dla za­
jęcia lepszych pozycyj w lasach Ostrowskich i psu­
cia drogi żelaznej, lecz zawiadomieni, że wojska 
nieprzyjacielskie ciągną na nas od Łomży, Czyże- 
wa i Broku i to wszędzie silnemi oddziałami, sta­
raliśmy się zająć stanowisko, wktórymbyśmy mo­
gli tylko z jednym z rosyjskich oddziałów spotkać 
się; lecz dnia 13 lipca dowiedzieliśmy się, że z2ch 
stron nieprzyjaciel chciał nas atakować, to jest od 
Broku i Ostrowia przez Bosewo z jednej strony, 
a ẑ  drugiej strony przez Sokołów.

Nie chcąc być ściśniętymi z dwóch stron siłą 
tak przeważną, musieliśmy śpiesznym marszem 
dążyć ku Narwi, manowcami przez Wąsewo ku 
Kominowi, i z tej przyczyny musieliśmy rozłączyć 
się, zwłaszcza wtedy, kiedyśmy zostali niepokoje­
ni przez kozaków, którzy dawali znaki racami a- 
larmowemi korpusowi, postępującemu w blisko­
ści za nami. Przejście nasze na drugi brzeg Nar­
wi uważaliśmy za potrzebne, nadewszystko do­
wiedziawszy się, że wojska nieprzyjacielskie z Puł­
tuska połąezone z Ostrołęckiemi, zaszły nam tył; 
lecz przybywszy nadzwyczajnie śpiesznym mar­
szem pod Komin, dowiedzieliśmy się, że manewer 
nasz był zrozumiany, albowiem kilka rot z silnym

że samych środków na Warszawę, upatrujemy 
w tem nowy tylko powód do nastawania coraz mo­
cniejszego na gabinet petersburski.

W obec położenia rzeczy tak drażliwego, konie­
cznością jest dla mocarstw, aby działanie swoje 
skoncentrowały. Czego noty różne między sobą 
co do kształtu i treści osiągnąć nie zdołały, to mo- 
żeby jednolitość wymagań dopiąć potrafiła.

Z zadowoleniem wskazać należy, że Anglia, 
która w szlachetny sposób prześcignęła Francyą 
w żądaniach do Rosyi wystosowanych, okazała 
się nie mniej dotkniętą odpowiedzią, którą na nie 
dano i że Austrya, którą wzywano do oderwania 

od związku zachodniego, aby w trójkę rozwi­
j a ć  sprawę polską, doniosła już o stanowczem 
ZC Tvfi strony odparciu tego wezwania.

ksc. książę Gorczakow mylił się nie pomału, 
przypuszczając, że statyści austryaccy tak mało są 
dbałymi o przyszłość, iżby chcieli się stać traban 
tami słońca rosyjskiego, uciekając z zachodniego 
obozu. &

Hr. Rechberg znał dobrze zamiary knowane przez 
niektórych polityków carstwa rosyjskiego, popie­
rane przez pierwszego ministra J. K. Mości Króla 
pruskiego, zmierzające do utworzenia koalicyi 
przeciw Austryi, aby ją  wyprzeć z Niemiec i uczy­

nić ją  raz na zawsze podrzędną Rosyi.
Cóżby Austrya była m ogła zyskać na wznowie­

niu świętego przymierza, które przez Rosyą wy- 
|myślone, korzystne było tylko dla Rosyi?

Anglia i Francya uważać musiały jako zniewa­
gę dla nich ów projekt rosyjski, dążący do wy­
kluczenia ich od narad nad sprawą polską. An­
glia nie przyjęła nigdy zapatrywania się, podług 
którego od roku 1831 zacząwszy, gabinet peters­
burski oświadczał, że sprawy polskie są wyłącznie 
sprawami wewnętrznemi, do których mięszać się 
mocarstwa zagraniczne żadnego nie mają prawa. 
Francya nie jest już tą samą Co w roku 1840, 
w którym to czasie jej osłabienia, można było po­
myśleć o wykluczeniu jej z porozumienia europej­
skiego i rozwiązać owę sprawę bez niej.

Postawa Anglii, w początku wojny wschodniej, 
gdy odrzuciła wnioski tyczące się podziału, które 
jej Rosya podała, zyskała zasłużony poklask. 
Szybkość, z którą się p. Rechberg w podobny spo­
sób niedawno temu oświadczył, na niemniejsze 
zasługuje pochwały.

Skutek wspólnego działania trzech mocarstw 
niezadługo się okaże. Ileż to pewniejszem byłoby 
jego powodzenie, gdyby Prusy otwierając przecież 
oczy na tak ważne taw ikłanie, chociaż w osta­

tniej chwili przyłączyły usiłowania swoje do usi­
łowań innych wielkich mocarstw.

Gdy rzecz stanęła na tem punkcie, sama jedno­
myślność powinna mieć dość wielki wpływ, aby 
utrzymać pokój.

VI.
Jeśli gabinet petersburski trwać będzie w nie­

fortunnej polilyce, którą obrać uznał za rzecz do­
brą, natenczas rządy, które go wzywały, będą 
zmuszone, jakkolwiek niechętnie, zerwać stosunki, 
które na teraz byłyby bez celu.

F l o t a  a n g i e l s k o - f r a n c u s k o - s z w e d z k a  
m o g ł a b y  d z i a ł a ć  na  B a ł t y k u ,  p o d c z a s  
g d y  r ó w n o c z e ś n i e  o k a z a ł a b y  s i ę  na  
m o r z u  C z a r n e m  f l o t a  a n g i e l s k o - f r a n c u -  
s k o-w ł o s k a.

Trzeba sobie życzyć, żeby widownia wojny nie 
przeniosła się do środka Europy. Granice cesar­
stwa rosyjskiego ku zachodowi powinnyby być 
ściśle strzeżone, a to byłoby naturalnem zadaniem 
Austryi i Prus.

Prusy, które od początku powstania polskiego, 
pomagały Rosyi o ile mogły, przekraczając nawet 
prawo narodów z możebnością wywołania przez to 
starcia powszechnego, zechcąż wejść do przymie­

rza zachodniego i dać dostateczne rękojmie ?
Prusy muszą wyjść z dwójznacznego położenia 

w jakiem stanęły. Trzy mocarstwa muszą wiedzieć, 
czy Prusy są z niemi, czy z Rosyą. Król Wilhelm 
zapominając nauk z historyi czerpanych, czyż 
chciałby nas przymusić do drugiej Jeny, abyśmy 
przez nią dojść mogli do Friedlandu ? Liberalizm, 
którego dowody dali deputowani pruscy i zdrowy 
rozum jaki ożywia ludność pruską, pozwalają spo­
dziewać się, że porzucone będą zgubne zamysły.

Naród niemiecki będzie zresztą wiedział, na 
kim będzie ciężyć odpowiedzialność za wojnę kon­
tynentalną, któraby silnie dotknęła interesa jego.

Nawet wówczas, Niemcy byłyby oszczędzane
0 ile można, aby całe nie cierpiały z powodu za­
ślepienia kilku. Ograniczonoby się tylko na wy­
maganiu przez nie przejścia, aby przez Prusy mo­
żna było dosiągnąć Rosyi.

Albowiem ani Francya, ani jej rząd niema ża­
dnych złych chęci, ani żadnego zamiaru przeciw 
Niemcom: wiemy ile jest dobrego w charakterze 
niemieckim i ile lud ten wielki, który cierpi w sku­
tek swego podziału, mieści w sobie siły i potęgi. 
Dalekimi będąc od chęci szkodzenia mu, ży­
czymy mu jak najlepiej co do jego przyszłości
1 pomyślności.
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oddziałem jazdy, przejście przez Narew w brod 
pod Dzbądzem obserwowało. Odciągnąć zatem nie­
przyjaciela z tego miejsca usiłowaliśmy, szukając 
innego przejścia, lecz i tamto drugie, zagrożone 
było przez Moskwę. Nie pozostało nam, jak  udać 
się w bory ku Przetyczy i tam albo uderzyć na 
nieprzyjaciela, albo go zmylić co do dalszych na­
szych przedsięwzięć; lecz w okolicach Rząśnika 
w bliskości wsi Cygany, zostaliśmy doścignięci 
z boku i przed wieczorem dnia 15go lipca, silnie 
zaatakowani przez 7 rot i dwa działa. Stawiliśmy 
krótki opór, gdyż młody żołnierz, utrudzony nad­
zwyczajnym marszem, głodem i pragnieniem, w 
nieporządku zaczął się cofać, tak że komenda do- 
wódzców nie mogła go powstrzymać. Oddział J a ­
sińskiego będąc warjergardzie, najmocniej był a- 
takowany i pierwszy zaczął się cofać, a za nim 
środek, który poniósł znaczną stratę.

Uporządkowałem cofających się i jazdę, która 
prawie żadnych strat nie poniosła, prócz części 
jazdy Jasińskiego, która odłączyła się w liczbie 
40 koni i o której obrocie, jakoteż części piecho­
ty, nic wiedzieć nie mogę. Zmuszeni byliśmy zni­
knąć z tropu nieprzyjacielowi i jeden pozostał nam 
środek cofnięcia się za Narew; gdzie nas przepro­
wadził Dębkowski pod Dzbądzem, skąd nieprzy­
jaciel w wilią przybycia naszego ustąpił. W mar­
szu ze zmęczenia i z głodu, kilku ludzi nam u- 
marlo. Po krótkim odpoczynku i lekkiem posile­
niu się, dowiedzieliśmy się, że tejże nocy, to 
jest z 16 na 17 lipca, wojsko moskiewskie prze 
prawiają się pod Różanem, skąd mogli nam zajść 
z przodu i wpędzić do Narwi. Nadmienić tu mu­
szę, że skorośmy się cofnęli i skierowaliśmy marsz 
przez lasy Komorowskie, tam zatrzymawszy się 
dla odpoczynku, aryergarda nasza była atakowa­
na przez kozaków, którym odpowiedziała kilku­
nastu strzałami.

O godzinie 6 przed wieczorem przeszliśmy przez 
Narew pod Dzbądzem. W marszu ku lasom Poremb- 
skirn, odebraliśmy wiadomość od oddziałów Trąb- 
czyńskiego i Kolbego, że nam śpieszy na pomoc, i 
że jest w odległości 2 mil. Wkrótce dowiedzieliśmy 
się o przeprawie Moskali pod Różanem w ilości 
3 rot, które napadły na wyż wymienione oddzia­
ły, śpieszyliśmy im na pomoc, przybyliśmy przy 
końcu boju, a jazda nasza silną szarżą spędziła 
kozaków i przyczyniła się do pobicia* Moskali. 
Nad wieczorem, posunęliśmy się ku Gutom i sta 
nęliśmy w lesie o parę wiorst od Glinek, gdzie 
rozłączyłem się z Jasińskim, który zmniejszony 
swój oddział i bardzo zmęczony, prócz jazdy, roz­
puścił na odpoczynek za decyzyą rady wojennej; 
ja  zaś z moim oddziałem pomaszerowałem dalej."

O dalszych ruchach walecznego Wawra, z po 
wodów ważnych, zamilczę, kończąc wiadomości 
o działaniach jego oddziału, wspomnieniem, że 
wytwałością i poświęceniem, pułkownik Ramotow- 
ski wpisał swe imie na karcie obecnego powsta­
nia, pomiędzy imiona najpięknićj odznaczających 
się dowódzców. Moskale cenę na jego głowę na 
łożyli; posyłali nawet do jego obozu szpiegów i 
łotrów, którzy podjęli się go zgładzić, lecz wcze­
śnie wykryci i ukarani zostali. Żołnierze przywią 
zani są do Wawra i pełni dla jego ufności.

Z raportu majora Jasińskiego, o tych samych 
potyczkach, pokazuje się, że przeciwko naszym 
oddziałom w pułtuskim i ostrołęckim czynnych by 
ło 10,000 Moskali, którzy otaczali nasze szczupłe 
hufce, dowóz żywności zatamowali i przewóz wia­
domości do obozu zrobili niepodobnem. Potyczkę 
pod Budami Rzęśnickiemi 15go lipca, tak major 
Jasiński opisuje:

„W takiem położeniu niepozostawało nam nie 
innego, jak  zwrócić się ku lasom większym, gdy 
Moskwa sięgająca nas z drugićj strony spostrzegł 
szy ten nasz zwrot, przebiegła nam przekątnią i 
złączyła się w Rząsińsku z drugą swoją kolumną 
ścigającą nas. Od tćj chwili nieopuściła już na­
szego wojska i tak blisko następowała, że prze- 
duia jej straż złożona z huzarów i kozaków star­
ła się z naszą tylną strażą za nim taż weszła do 
lasów. Potyczka zaszła 15go lipca na przeciw 
Bud Rząśnickich. Naprędce ja  i Wawer ustawi­
liśmy nasze oddziały na brzegu lasu, w tym po 
rządku, że oddział Wawra, zajął prawe skrzydło, 
mój lewe, a Tyszki środek. Przez wojska moskiew­
skie szybko zostaliśmy oskrzydleni i na krzyżowy 
ogień karabinowy i armatni wystawieni. Środek 
to jest oddział Tyszki nie dotrzymał placu, a  tym 
sposobem oddziały Augustowski i Płocki odrazu 
oddzielił i wystawując je  na pojedynczy bój a zgu­
bny wpływ, tak że za jego przykładem poszli ko­
synierzy. Strzelcy trzymali się do końca i wroga 
odpierali. Brak dobrćj broni i ten opór robił tru­
dnym, utrzymać się przy pozycyi było niepodobna, 
klin bowiem wąski lasu przy Budach Rząśnickich 
niezabezpieczał tyłów naszych od ognia kartaczo- 
wego, pod osłoną więc nocy cofnąć się należa­
ło. “ Oba oddziały cofały się oddzielnie w lasy 
Porzędzia, gdzie zebrały się napowrót. Część woj­
ska poprzednio oddzielona przeszła za Bug. W la­
sach Porzędzia, Moskale zabierających się do po­
siłku znowuż zaatakowali. Przeprowadzone nasze 
oddziały przez Dębkowskiego za Narew tak były 
ciągłemi bojami i marszami zmęczone, że jak p i­
sze major Jasiński: „Żołnierze, którzy pojmowali 
swój obowiązek, siłą moralną tylko utrzymywali 
się, padali już pod samym ciężarem broni i gło­
du. Okropny to był widok, patrzeć na tych ludzi, 
którzy wyczerpując ostatek sił szli jeszcze, peł­
nili służbę tyralierską w aryergardzie i w samym

pochodzie, padali na kolana, krew ustami pokazy­
wała się i tak z wysilenia i głodu kończyli zaraz 
życie.u

Bój 16go lipca w bliskości kościółka św. Trójcy 
naprzeciw Różana, w którym poległ Trąbczyński, 
ocalił nasze oddziały; nieopisują go obadwa do- 
wódzcy, Wawer i Jasiński, przyszli bowiem przy 
końcu walki toczonćj przez Trąbczyńskiego, a zja­
wienie się ich skłoniło Moskali do szybkiego od­
wrotu. Takie to były krwawe wypadki opisane 
już poprzednio przezemnie w krótkości. Z rapor­
tów urzędowych okazuje się, że wszyscy dopeł­
nili swojego obowiązku, prócz oddziału Tyszka w 
boju pod Rzęśnikiem. Dzisiaj oddział Jasińskiego 
jest już czynny. Broni we wszystkich potyczkach 
i marszach nie uroniono. Cześć mężnym, którzy 
broni pod stopy nieprzyjacielowi nie rzucają!

Z Warszawy i z pola walki kilka tylko nowin. 
Dzisiaj wysłano pośpiesznie piechotę w koszulach, 
bez mundurów i kozaków liniowych za Warszawę 
za Jerozolimskie rogatki; zapewne na spotkanie 
odważnego Calliera, który pokazał się w bliskich 
okolicach Warszawy. Cisza jak a  chwilowo zale­
gała pole walki, zapowiada wielką burzę. Tymcza­
sem w Płockiem, w powiecie mławskiem zaszła 
potyczka w ostatnich dniach, o której nie mamy 
szczegółów, a w okolicy Białobrzeg w radomskiem, 
oddział polski pocztę zatrzymał i zabrał. Moskale 
wysyłają tak zwane oddziały partyzanckie, które 
się nie biją lecz rabują, mordują i mowy miewają 
do włościan. Do takiego oddziału ze 100 ludzi 
z Radomia, 15 przyłączyło się oficerów, którzy 
powrócili od Warki do Radomia unikając poty­
czek, ale z obfitemi łupami. Oficerowie ci (podo­
bnie jak  w Zbuczynie), bezpośredni brali udział 
w kradzieży i w rabunku; dla tego to, tylu ocho­
tników.

Przyprowadzili z Zamościa do cytadeli skaza­
nych w rekruty na wygnanie: księży Kuźmińskie­
go, Lewandowskiego; starozakonnych: Flindera, 
Kopcona, Mamełkę, Szykuła, Mikołajczyka, Bac- 
kiela, Wojnowskiego, Liegerta.

Godlewski obywatel ze Stanisławowskiego, o 
którego biciu w cytadeli donosiłem, od tego kato­
wania dostał pomieszania zmysłów. Męczony jest 
okropnie, krępują go powrozami i innych środków 
męczących używają; a nieszczęśliwy ma ciągle 
powtarzać jedno słowo, klaskając w palce „Tabak11.

Na Muranowie aresztowano kilkunastu staroza- 
konnycb, co zwiększyło jeszcze w nich niezado 
wolenie.

Uwięzienia z powodu niezdejmowania czapek 
przed W. księciem, są coraz częstsze i ohydniej 
wykonywane przez jego służalców.— Chwila jego 
przejazdu, jest chwilą powszechnej ucieczki publi­
czności z ulic.

Pod Rudnikami między Seceminem a Włoszczo­
wą w dniu 27go lipca, oddział kapitana Chmieliń­
skiego stoczył bój z Moskalami, dowodzonymi przez 
znanego pułkownika Ernrotha. Bój był bardzo za­
cięty, moskali padło do 80, wielu rannych przy­
wieźli do Częstochowy. Naszych padło 25, rań 
nych mamy nieco więcej. Szczególniej odznaczyli 
się męztwem strzelcy. W końcu potyczki dowódzca 
polski cofnął się, lecz już straty jakie oddział w 
potyczce poniósł, zapełnił ochotnikami *).

Dnia 2 sierpnia, sześciu włościan z Mokotowa 
denuncyonowanyeh przez milieyanta o zamiar u- 
dania się do powstania, aresztowali Moskale i 
przywieźli do Warszawy.

W nocy z dnia 1 na 2 sierpnia umarł w wię­
zieniu w cytadeli Edward Jurgens. W skutek prze­
śladowania śledczej komisyi zachorował ciężko, 
nie tylko że mu niedano dobrej pomocy lekarskiej, 
ale owszem gnębiono go śledztwem. Został on o- 
fiarą okrucieństwa komisyi i męczennikiem naro­
dowym. Nazwisko Jurgensa, bardzo było u nas 
głośne. Przed ruchem 1861, był on duszą mło­
dzieży, która go potem opuściła, gdyż nie mogła 
podzielać jego rozsądnego i zimnego poglądu na 
rzeczy. Nazwano go głową tutejszego stronnictwa 
umiarkowanego. Był to człowiek gorącego serca, 
wielkiej, zacności i poświęcenia, rozumny i szano­
wany. Śmierć jego jest szkodą dla kraju. Na jego 
biografię i wyliczenie czynów i wpływu jego na 
sprawę publiczną, czas jeszcze nie nadszedł. My 
notując fakt jego śmierci w więzieniu cytadelnem, 
w krótkiem wspomnieniu chcieliśmy oddać cześć 
jego pamięci. Skazali go Moskale na lat 12 do 
kopalń.

Za granicą u wód umarł drugi człowiek, zna­
cznego także wpływu w kraju i zasługi Ignacy 
Natansohn, starozakonny; niegdyś członek dyrekcyi 
straży obywatelskiej, jak  i Jurgens, w czasach 
40dniowych delegacyi w 1861 r. Był on jednym 
z tych, którzy gorliwie pracowali nad równoupra­
wnieniem i unarodowieniu starozakonych i zain­
teresowaniem ich w sprawie narodowej. Człowiek 
światły, wymowny, dobry Polak, należał także do 
tak zwanego niegdyś stronnictwa umiarkowanego, 
którego dzisiaj już niema, bo niema i stronnictwa 
czerwonego, jest jedno narodowe stronnictwo obej­
mujące cały naród walczący i do niezależności 
Polski zmierzający. Są tylko drobne koteryjki wi­
chrzycieli i próżniaków, złożone z ludzi złego lub 
próżniaczego życia, którzy swoje niskie namiętno­
ści czczemi frazesami i deklamacyami osłonić usi­
łują; niektórzy z nich są na jurgielcie Moskwy i 
usiłują siać niezgodę w narodzie, mianowicie mię

') O potyczce tej w okolicy Secemina podaliśmy 
bliższą wiadomość w numerze z 5 sierpnia. (P .R .C .).

dzy najgorętszą młodzieżą, lecz ich bezsilne za­
biegi, nie mogą zniszczyć jedności i zgody w na­
rodzie.

Warszawa 5 sierpnia.

O  Dzisiaj w nocy W arszawa została zaalarmo­
waną, niewierny przez kogo, czy przez powstań­
ców w okolicy miasta pokazujących się, czy też 
przez rakietę nad Wisłą puszczoną, czy też, jak  
najpewniej, sami Moskale wzniecili alarm. Woj­
sko całe pospiesznie dążyło ku rogatkom szcze­
gólniej Mokotowskim i na Pragę. O trzy kwa­
dranse na dwunastą przed północą, dali Moskale 
kilkanaście strzałów karabinowych i jeden z dzia­
ła. Około pierwszej po północy wszystko uspoko­
iło się; dzisiaj rano widzieliśmy dwa wozy rzeczy 
żołnierzy rosyjskich, przywiezionych do Warsza­
wy z za rogatek lecz nie wiemy zkąd. Na Pradze 
odbywano rewizyę u Włocha Zanoniego, dawniej 
aresztowanego; aresztowano zaś stróża mostu na 
Wiśle, Mokszyckiego i Zaleskiego. Przy alarmie 
aresztowano kilkanaście ciekawych osób, wyglą­
dających z domów.

Podajemy raport pułkownika Kruka, naczelnika 
sił zbrojnych województwa Podlaskiego i Lubel­
skiego o potyczce zwycięzkiej stoczonej już nieco 
dawniej przez oddział głównie Krysińskiego, albo­
wiem o tej zwycięzkiej walce stoczonej 11 lipca 
w Lubelskiem a zwanej potyczką pod Sławaty­
czami, nie czytałem dotąd żadnego opisu.

„Wiadomość o pięknem zwycięztwie oddziału 
kapitana Krysińskiego, nad ruchomą kolumną mo­
skiewską pułkownika Szelkina, doszła już do 
Rządu, ale zwycięztwo wtenczas dopiero nabiera 
prawdziwego znaczenia, kiedy wiadome są wszy­
stkie szczegóły bohaterskich czynów naszych żoł­
nierzy i rozsądnego prowadzenia ich do boju przez 
dowódzcę. Wiadomością tą  podzielić się jednak 
z Rządem nie mogliśmy wcześniej, z powodu źe 
rozżalona Moskwa, ścigała Krysińskiego w ciągu 
dni 10, nie dając mu czasu spocząć, a nawet po­
silić się. Dzisiaj dopiero strudzona długiemi mar­
szami, dała mu pokój. Oto są szczegóły tej bi­
twy. W dniu 11 lipca, oddziały Jankowskiego i 
Zielińskiego, składające się z 350 strzelców i 400 
kosynierów, Krysińskiego zaś z 220 strzelców i 
180 kosynierów, spotkały się z sobą w okolicach 
Sławatycz i stanęły biwakiem w następującym po­
rządku: Oddział Krysińskiego u Sajówki, oddział 
Zielińskiego i Jankowskiego w lesie, między Sa- 
jówką, Janówką i Romanowem.

O godz. 10 rano dano im znać, że kolumna mo­
skiewska złożona z 6rot piechoty, 2 dział, sotni ko­
zaków i szwadrona ułanów, zbliża się ku zajętej 
przez nich pozycyi, kierując się przez Romanów. 
Poinformowawszy majorów Jankowskiego i Zie­
lińskiego, co do zajęcia stanowiska, którzy wy­
ciągnęli linię bojową po obu stronach drogi idą­
cej z Sajówki do Romanowa i Janówki, — kapi­
tan Krysiński ze swoim oddziałem uderzył na le­
we skrzydło i tył Moskwy, atakującej oddziały 
Zielińskiego i Jankowskiego. Na prawe zaś skrzy­
dło wysłał swoją jazdę w liczbie 50 koni, dla za­
jęcia tylu Moskwy od strony Janówki. W alka ta, 
jedna z najsławniejszych na Podlasiu, byłaby u- 
wieńczoną daleko pomyślniejszym rezultatem, gdy­
by oddziały Zielińskiego i Jankow skiego, były  
w stanie wytrzymać ogień nieprzyjacielski więcej 
nad pól godziny, tj. do tej chwili przynajmniej, 
kiedy kapitan Krysiński ze swoim oddziałem sil­
nie uderzył na lewe skrzydło i tył nieprzyjaciela. 
Tymczasem Moskale zajmując prawe skrzydło, 
Zielińskiego widocznie otoczyć go zamierzyli, co 
widząc Krysiński zachodzi im drogę i wypiera. 
Oddziały zaś Zielińskiego i Jankowskiego zrejte- 
rowały. Wielką jest zasługa Krysińskiego, utrzy­
mując bowiem ciągle stosunek z oddziałem majo­
ra Zielińskiego, uchronił go od szwanku, a pod­
czas cofania się dwóch naszych oddziałów, szyb­
kim zwrotem kompanii strzelców na lewe skrzy­
dło Moskali, pod dowództwem samegoż Krysiń­
skiego, a następnie kompanii dowodzonej przez 
ob. Bardet na prawe i tył Moskwy, niedopuściwszy 
nieprzyjacielowi możności zmienienia frontu, spra 
wił w jego szeregach zamieszanie i nieład, i zwy­
cięztwo było dokonane. Tu dopiero kosynierzy na­
si, ustawieni między dwoma skrzydłami rzucili się 
z okrzykiem: „Jezus Marya!“ na środek Moskali 
zbitych w kupę przez obydwie strzeleckie nasze 
kompanie i pędzili zapalczywie za pierzchającą 
Moskwą. Armaty były już prawie w rękach na­
szych kosynierów; tylko szybkie pierzchnięcie Mo­
skali wyrwało je  z rąk  dzielnej wiary naszej. 
W boju tym karabiny, jak  zawsze, ważną odegra­
ły rolę, zwycięztwo rozstrzygnęła przytomność 
dowódzcy, zapał i odwaga mężnych kosynierów, 
na których chwałę powiedzieć muszę, że od po­
czątku dzisiejszej wojny, pierwszy podobno raz 
przypomnieli nam znowu sławę kos naszych z pod 
Racławic. Moskali padło 176, żołnierze nasi ich 
rachowali, bo plac boju był otrzymany. Rannych

nych. Straty nasze w porównaniu z moskiewskie- 
mi małe. Zabito w naszych szeregach Zdzisława 
Dmochowskiego, dzielnego młodzieńca, pełnego 
poświęcenia, na którego liczyłem i po którym wie­
le spodziewać się mogłem11.

Za odznaczenie się mianowani: kapitan Krysiń­
ski za 4 potyczki zwycięzkie w jednym tygodniu 
majorem, a za bój wyżej opisany podpułkowni­
kiem; za odznaczenie się także w tej potyczce, 
mianowani kapitanam i, porucznicy: Miłkowski, 
Gruntmann; porucznikiem: podporucznik Schón; 
podporucznikami, podoficerowie: Jan hrabia Ro­
stworowski, Rejzuer, Izbicki, Bełżyński, Deputo- 
wski, Radziwanowicz, Orzechowski, Tyr i Sienkie­
wicz; majorami, kapitanowie: Żebrowski i Bardet, 
którzy znakomicie także odznaczyli się w tej roz­
prawie.

W r o c ł a w  7 sierpnia.

f  Z wielką ostrożnością przyjmować należy 
wszystkie wiadomości o przygotowującej się zmia­
nie w kierunku zewnętrznej polityki pruskiej ze 
względu na sprawę polską. Dopóki p. Bismark 
stać będzie na czele gabinetu, o zmianie takowej 
ani myśleć. Jeżeli są jakie usiłowania, przedsię­
brane w celu zbliżenia się do Austryi lub do An­
glii, lub do obu razem, nie masz w nich z pewno­
ścią nic takiego, coby było się nie działo z jej 
wiadomością; nie masz w nich przedewszystkiem 
najmniejszej oznaki odmiennego zapatrywania się 
na sprawę polską, a to jest przecież punkt, któ- 
regoby nie można pominąć, pragnąc szczerze zbli­
żyć się do Anglii i do Austryi. Są to zatem przy­
jacielskie usługi, oddawane Rosyi, aby od niej od­
wrócić nie już wojnę, lecz polityczne izolowanie, 
którem jej grożą mocarstwa europejskie.

Prusy nie zapominają w tej pracy i o sobie; bo 
gdyby do takiego wyłączenia Rosyi z koncertu 
europejskiego przyjść miało, Prusy znalazłyby się 
w niezmiernie krytycznem położeniu. Musiałyby się 
zdecydować, trzymać albo z Rosyą albo z Europą. 
A ponieważ pierwsza alternatywa uczyniłaby izo- 
lozowanie Rosyi prawie bezskutecznem, objęcie 
zaś niem i Prus nie dałoby się już dla samego 
jeograficznego położenia kraju przeprowadzić, wy­
padłoby Prusom wybierać pomiędzy wojną a przy­
łączeniem się do polityki trzech mocarstw. Mnie 
mam, że wybór nie byłby trudny. Takie bowiem 
frazesy, jakiemi się Nordd. allg. Ztg popisuje, że 
państwo, które ma pól miliona bagnetów na roz­
kazy, nie potrzebuje się lękać izolowania, ani o- 
glądać za sprzymierzeńcami, nikomu zapewne nie 
imponują.

Przesadzoną mi się zresztą być wydaje spo­
dziewana skuteczność tej nowej groźby, którą dy- 
plomacya zastraszyć chce Rosyą. Rosya jest do 
połowy państwem azyatyckiem, pod terytoryalnym, 
materyalnym, politycznym i cywilizacyjnym wzglę­
dem. Jest sama dla siebie prawie udzielnym 
światem. Warunki życia państw europejskich nie 
są warunkami dla niej. Może więc dość długo 
znieść izolowanie, którem jej dyplomacya grozi. 
A jeżeli jej jeszcze zostawi wolność robienia na 
ziemi polskiej, co jej się będzie podobało, zupeł­
nie ją przez to zadowoli. Po dokonaniu w Polsce 
dzieła zniszczenia, po zreorganizowaniu, wyćwi­
czeniu, uzbrojeniu hord sw oich, znajdzie ona spo­
sobność do zapisania się na nowo w liczbie sza 
nownych członków areopagu europejskiego; znaj 
dzie ją  i na Bałtyku i na morzu Czarnem i nad 
Dunajem.

W najpoważniejszych dziennikach europejskich 
utwierdziło się już przekonanie, że sprawa polska 
może być z pożytkiem dla Europy tylko przez 
wojnę załatwiona. Dyplomacya chce wprzód wy- 
czerpnąć cały zasób perswazyj i grożb, zanim się 
na wojnę zdecyduje, jeśli się zdecyduje. Moskiewscy 
słowianie mają prawie racyą, twierdząc, że się 
Europa zestarzała. Jeżeli materyalne interesa nie 
wchodzą w rachubę, uczucie, choćby do najwyż­
szego stopnia oburzoue, niezdolnem się być zdaje 
do szlachetnego czynu. I w Krymie i we Wło­
szech interes w końcu skrzywił i zbrudził to co 
w przedsięwzięciach tych mogło być lub było 
szlachetnego.

O zjeździć Cesarza austryackiego z królem Pru­
skim w Gastein dzienniki mało mają pod polity­
cznym względem do doniesienia Zawiedzionych 
pocieszają wiadomością, że w przyszłym miesiącu 
nastąpi powtórny zjazd w nieoznaczonem dotąd 
miejscu. Zdaje się to być wiarą feodalistów pru 
skich żadnym wypadkiem nieosłabioną, że Au 
strya nie może szczerze trzymać z Francyą, i mu­
si rychlej później przejść na stronę Rosyi. Wiarę 
tę ma podobno i gabinet petersburski. Ona pody­
ktowała ostatnią depeszę księcia Gorczakowa. Ja ­
każ ta Austrya niewdzięczna, że ją  żle przyjęła!

Wiedeń 7go sierpnia. Dzisiejsze wiedeńskie 
dzienniki tak półurzędowe iakoteż i niezależne, 

44 odwieźli do* Sławatycz, 76 z sobą wzięli; 30 zajmują się ogłoszonem w urzędowćj Wiener Ztg 
zaś rannych Moskali zabranych przez nas na pla- pismem odręcznem J. C. Mości zapraszającem
cu, odesłaliśmy do Sławatycz. Zabrano Moskalom 
sztućców przeszło 20, 40Ó0 ładunków i 80 łado 
wnie. Między zabitymi wrogami znajdowało się 
16 oficerów, 1 podpułkownik, 1 major. Z naszej 
strony oddział kosynierów miał zabitych 31, ran­
nych 23, prócz draśniętych; w oddziałach Janko­
wskiego i Zielińskiego także do 30 zabitych i ran-

wszystkich panujących Związku niemieckiego i 
senaty wolnych miast na zgromadzenie do F rank­
furtu nad Renem, celem zastanowienia się nad 
odpowiednią czasowi reorganizacyą Związku. Ini- 
cyatywa Austryi a mianowicie inieyatywa Cesarza 
stanowi główny punkt, który podnoszą dzienniki 
w uwagach swych nad tym najświeższym faktem

polityki austryackićj w sprawie niemieckićj. Oba 
półurzędowe organa Gen. Korespondenz i Abend' 
post robią uwagę, źe nie obrano dla tego w tćj 
sprawie drogi dyplomatycznćj, gdyż już z natury 
swojćj prowadzi ona tylko bardzo powoli do celo, 
zwłaszcza tu , gdzie tyle różnorodnych ze sobą 
styka się interesów. Zresztą nie chodzi tyle o zO' 
pełnie nową skomplikowaną konstytucyą Związku, 
ile o ustanowienie organów niezbędnych dla pra­
ktycznego i silnego wykonywania teraźniejszej 
konstytucyi i o usunięcie głównych przeszkód; 
które dotąd stawały w drodze uskutecznieniu szyb­
kich i potrzebnych postanowień. Abendpost podaje 
dwie przyczyny, dla których Austrya nie zajęła si? 
energicznićj sprawą reorganizacyi Związku.* Ra* 
chciano zostawić czasowi wykazanie nieprakty- 
czności i sprzeczności z interesami narodu nie­
mieckiego owćj żywćj agitacyi, która dążyła 
do ukonstytuowania Niemiec z wyłączeniem Au­
stryi; powtóre, Austrya sama musiała przejść * 
nowy liberalny system konstytucyjnego rządu, za­
nim mogła wziąć się do dzieła ożywienia ubez- 
władmonego organizmu związkowego zapomoc* 
tego nowego systemu. Dziś oba te warunki już 
się spełniły. Półurzędowy organ nie wątpi, że i 
inni panujący niemieccy nie uchylą się* od teg® 
ważnego i koniecznego dzieła, a szczegółowo wy­
mienia króla bawarskiego jako tego, który w naj 
nowszym czasie dał dowody najszczerszego dl* 
tćj sprawy udziału.

Presse podaje niektóre szczegóły tyczące si? 
zjazdu, który się ma odbyć 16 sierpnia. Cesarzo­
wi Jmci towarzyszyć ma w podróży do Frankfur­
tu minister stanu Schmerling; nie wiadomo, czy 
i hr. Rechberg tam się uda. Zgromadzenie ma być 
pod pewnym względem publicznem, gdyż według 
postanowienia J. C. Mości mają mieć, o ile lokal 
na to pozwoli, wstęp za kartami słuchacze, szcze 
gólnićj sprawozdawcy dzienników. Cesarz Jmć za­
gai zgromadzenie mową przedstawiającą plan re­
formy. Ilr. Rechberg zawiadomił posłów rządótf 
niemieckich przy wideńskim dworze akredytowa 
nych o postanowieniu J. C. Mości na dzień przed 
ogłoszeniem samego aktu zaproszenia w Wiener 
Ztg. Wiadomo już, że Cesarz sam osobiście zapro 
sił króla pruskiego na zjazd frankfurcki; Presse 
sądzi, iż może dodać, że król Wilhelm jeszcze 
nie przyrzekł stanowczo swojej obecności, ale ten* 
mnićj jćj odmówił, a w Wiedniu mniemają, że 
król przybędzie na kongres frankfurcki. Jeżeii na­
dzieja ta nie zawiedzie, w takim razie zgromadzą 
się w Frankfurckie wszyscy monarchowie niemiec­
cy i reprezentaci czterech miast. A gdyby król 
pruski nie przybył, zawsze znaczna większość by­
łaby obecną w Frankfurcie, gdyż według zdania 
wiedeńskich dyplomatów, wraz z Prusami co naj' 
więcćj nie byłyby reprezentowane B aden , oba 
Meklenburgi i Oldenburg. Obecnie zaś jest jeszcze 
nadzieja, że zgromadzenie będzie pełne.

Inne znów dzienniki utrzymują, że król p r u s k i  
na osobiste przedstawienie Cesarza radzić miał 
konferencyą z ministrów złożoną, któraby się za­
ję ła  wszystkimi reorganizacyi * Związku tyczą­
cymi się projektami, przezcoby znowu sprawa 
przeszła na drogę i zwlokę dyplomatyczną. We­
dług innćj pogłoski król miał sobie życzyć zgro­
madzenie, ale nieco później, na co prawdopodo- . 
bnie wskazuje Kreuzzeitung, mówiąc o zjeździ*- I 
panujących niem ieckich w wrześniu odbyć się m3" , 
jącym. Const, oester. Ztg odnośnie do wiadomość 
Pressy, któreśmy nieco wyżćj umieścili, uważa z» 
rzecz bardziej podobną do prawdy, ze na zjeżdzie 
frankfurckim żadnego nie będzie ministra, gdyć 
właśnie ma to być zgromadzenie panujących, 3 
Związek składa się z udzielnych monarchów, któ­
rego działanie nie zależy od Izb ani od radzcó^ 
odpowiedzialnych, i którego organizacyą zająć si? 
mają sami członkowie Związku, a nie ich repre­
zentanci. Również uważają ta sama Const, oester• 
Ztg i Vaterland doniesienie Pressy o pewnej ja ­
wności zgromadzenia i przypuszczeniu na nie spra­
wozdawca, za śmiały domysł. Monarchowie bo; 
wiem zaproszeni są na dowolne zgromadzenie, ’ 
dopiero postanowią gdzie i ja k  się owo zgroma­
dzenie odbywać będzie.

Salzburger Ztg zawiera następujący odręczny 
list JCMości:

Kochany hrabio Taaffe! W stolicy i innych czę­
ściach Twojemu zarządowi powierzonego kraj0 
koronnego, przez które przejeżdżałem, dała Mi ca­
ła ludność liczne dowody swojego wiernego przy­
wiązania. Polecam Ci, abyś ją zawiadomił o mojeW 
tego jej zachowania się uznaniu. Salzburg 4go sier­
pnia 1863. Franciszek Józef m. p.

Na posiedzeniu Zgrom adzenia Komitatu zagrzeb- 
skiego odbytem d. 1 b. m. odczytano reskrypt kroa- 
cko-sławońskiej kancelaryi nadwornej W odpowiedzi 
na wniesione na poprzedniem posiedzeniu zgroma­
dzenia przedstawienie o ja k  najrychlejsze zwołanie 
sejmu krajowego. K ancelarya nadw orna uznaje 
powszechne życzenie, aby w miejsce teraźniejsze­
go prowizoryum zaprowadzony był system stały; 
dla tego też kancelarya nadw orna nie omieszka 
prosić J. C. Mości o zwołanie sejmu, skoro nadej­
dzie po temu stósowna chwila.

Gubernium siedmiogrodzkie odebrało r e s k r y p t  
cesarski nakazujący ja k  najspieszniejsze zarządze­
nie nowych wyborów w miejsce posłów, którzy 
nie wzięli udziału w sejmie. Dzienniki peszteńskie 
donoszą na podstawie telegramu z Hermanstadtu 
im przesłanego, że reskrypt rzeczony nagania po-

VIL
„Pytać będą kiedyś, dla czego Napoleon (I) w 

ostatnich sześciu latach swego panowania był bez 
litości dla Prus. Oto dla tego, bo Prusy były mo­
carstwem, które mu najwięcej złego wyrządziły, 
zmuszając go do bicia ich i niszczenia, gdy wła­
śnie chciał je  wzmocnić i powiększyć....1'

Te uwagi, które Cesarz Napoleon HI zapisał 
przed dawnemi laty w swych studiach nad poli­
tyką zagraniczną, mogą dzisiaj być rozważane po­
żytecznie przez mężów stanu. Prusy trzymają mo­
że dzisiaj w swych rękach pokój lub wojnę. Oby 
przez nowy zwrot zawiodły tych, którzy przepo­
wiedzieli, że Prusy idą do nowej katastrofy. Szla­
chetne natchnienie powiększyłoby szybko potęgę 
państwa, które od lat piędziesięciu pozostało, nie­
szczęśliwym dla niego sposobem, zewnątrz wypad­
ków i prawie w bezczynności.

Francya ma już dość chwały, aby być jeszcze 
owładnięta niepomiarkowaną żądzą nabycia no­
wych wawrzynów; dość jest potężną, aby miała 
pragnąć nowej wojny, jakkolwiek byłaby pewną 
nowych tylko tryumfów.

Francya zobowiązana jest swem słowem, iżby 
Polacy zyskali rzeczywiste w swoim losie ulepsze­
nia. Gabinet J. K. Mości Królowej Brytanii wyrzekł,

z znakomitym praktycznym rozumem, źe pierwszym 
warunkiem dobrego rządu jest to, żeby miedzy rzą­
dzącymi i rządzonymi zachodziło zaufanie. W yka­
zał on, że jeśli ma się jakkolwiek stały porządek 
rzeczy utworzyć, koniecznem jest natenczas, a b y  
n o w a  o r g a n i z a c y a  o b e j m o w a ł a  w s z y ­
s t k i e  p ro  wi n  e y e  p o l s k i e ,  tj. cały kraj, który 
rozmaite podziały wydarły Polsce aby go poddać 
pod panowanie rosyjskiego cesarstwa. Cieszymy się 
z tego, że podzielamy najzupełniej to zapatrywa­
nie ze starym naszym i dzielnym sprzymierzeńcem 
w Krymie.

Rząd Cesarza Napoleona dał poznać w pier­
wszej zaraz chwili, że trzeba zrzec się kombina- 
cyi, której niedostateczność już doświadczono *) i 
przyłożyć się do zniszczenia źródła złego.

Cesarz Aleksander II niepowinien tracić z oczu 
tego, że warunki będą mniej łagodne po wojnie, 
niżeli są przed nią. Spotkanie na Niemnie mogło­
by się nie ponowić. Francya dobywszy raz mie­
cza z pochew, weźmie sobie za zaszczyt uwolnić 
Litwę, tak jak  wyswobodziła Lombardyę.

Cesarz Napoleon wie, że jeśli cośkolwiek może

*)  To jest zrzec sig tworzenia Królestwa kongresow ego, 
która to kombinacya była niedostateczną.

stłumić nieprzyjazne stronnictwa, to zapewne do­
konanie tego, czego żadne z nich dokonać nie po­
trafiło; że te rn  c o b y  m o g ł o  n a j s k u t e c z n i e j  
u s t a l i ć  j e g o  d y n a s t y ę ,  j e s t  p o d j ę c i e  
w o j n y  w c e l u  w s k r z e s z e n i a  P o l s k i ,  jest 
naprawa tej wielkiej, wiekowej krzywdy, któraby 
na niego i na jego rodzinę ściągnęła błogosła­
wieństwo Boskie wraz z trwałą wdzięcznością ludzi.

Cesarz w tej świętej sprawie nie dąży do ża­
dnego osobistego celu i zachowuje dla siebie li tyl­
ko zadowolenie wynikające z wypełnienia szlache­
tnego obowiązku. „Byleby wielka Polska została 
przywróconą, małoby mi na tern zależało, mówił 
wielki Cesarz, czy tam austryacki, czy pruski, 
czy rosyjski książę osiędzie na jej tronie.11

Rosyanie cieszą się z tego, że zyskali na cza­
sie i pochlebiają sobie, że wkrótce pora roku przy­
prawi nas o bezwładność. Niechajże jednak zechcą 
sobie przypomnieć, że 20 września zwyciężyliśmy 
pod Almą i że 14go października zwyciężyliśmy 
pod Jena. „ N a s t ę p c a  t r o n u  s z w e d z k i e g o  
b y ł b y  m ó g ł  b y ć  w P e t e r s b u r g u ,  n i m  j a  
d o s z e d ł e m  do M o s k w y " ,  mówił Napoleon.

Ale pocóż mamy tyle mówić o wojnie, kiedy 
jeszcze jest tyle powodów do niewątpienia o po­
koju? Wszakże niechaj się nie zwodzą w Peters­

burgu co do charakteru Cesarza Napoleona i niech 
zrozumią, źe są rzeczy, których znieść nie może, 
kiedy mu je  mówią, że sąinne, na których wy­
konanie zezwolić nie może.

Jeśli Cesarz Aleksander ożywiony jest tym sa­
mym duchem umiarkowania, którym jest rząd nasz 
natchniony, nic prostszego natenczas jak ogłosić 
zawieszenie broni, zaprzestać przygotowań wojen­
nych, które są groźbą, a przeto niepokojem dla 
Europy.

Ale jeśliby z powodu, który pojąć trudno, J. C. 
Mość Cesarz rosyjski odpowiedział znów odmo­
wnie na tak umiarkowane żądania mocarstw, na­
tenczas bylibyśmy zmuszeni raz jeszcze powierzyć 
losowi i przemianom wojeny to , coby dzisiaj je ­
szcze rozsadek i sprawiedliwość rozstrzygnąć mogły.

27 lipca 1863.
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stępowanie w ybranych poprzednio posłów, tj. któ­
rzy nie weszli do sejm u, i wzywa do udziału w 
nowych wyborach, ponieważ czynności sejmu bar­
dzo są ważne tak  dla interesów samego kraju, j a  
koteż całego państwa. R eskrypt w yraża nadzieję, 
że nowo wybrani wejdą do sejm u, albo zaraz o- 
znajm ią, że udziału w sejmie nie wezmą, zarazem 
zapewnia Seklerów o dalszej obronie ich narodo­
wości.

D ziennik IHroler Stim m en  donosi o scysyi zaszłej 
między tyrolskim  wydziałem sejmowym a  ministrem 
stanu Scbmerlingiem. Sejm tyrolski wniósł był na 
tegorocznej kadencyi, ażeby posłowie, którzyby 
się wzbraniali przyjąć mandat, albo w czasie p ra­
wem oznaczonym nie przybyliby do sejmu bez do­
statecznego pow odu, o którym sejmowi donieść 
powinni, pozbawieni byli praw a wyboru podczas 
bieżącego okresu wyborowego, a  zatem, żeby gło­
sy, któreby podczas nowych wyborów na nich paść 
mogły, uważane były za nieważne. Tudzież w 
dalszym ciągu wniosku domagano s ię , aby ciała 
wyborcze, dające podobnym kandydatom  powtórne 
głosy, na wiosek sejmu J. C. Mość rozwiązać naka­
zał. Ministeryum stanu nie polecało tego wniosku 
sankcyi cesarskiej, sankcya też nie nastąpiła. W y­
dział sejmowy zaniósł więc do ministerstwa stanu 
umotywowane przedstawienie, dla czego był uchw a­
lił powyższy wniosek dow odząc, że to zrobił w 
interesie rządowym. Zarazem  prosił wydział celem 
własnego poinformowania się o wyjaśnienie powo­
dów, dla których uchwały sejmowej nie zatw ier 
dzono. Na to przedstawienie odpowiedział minister 
stanu wydziałowi, że ministrowie nie m ają ani o- 
bowiązku, ani praw a zawiadam iania, czv lub któ 
re wnioski p rzedkładają J. C. Mości. Tiroler Stim- 
nier aw ażają to oświadczenie ministra stanu za n ie­
konstytucyjne i przypominają, że naw et za czasów 
Metternicha rząd zawsze podawał w odpowiedziach 
swych na wnioski sejmów krajow ych powody, dla 
których prośbie sejmu zadość uczynić nie może. 
W ydział sejmowy postanowił całą tę spraw ę przed­
łożyć przyszłemu sejmowi tyrolskiemu.

Królestwo Polskie.
W yszedł teraz w W arszawie 15-ty num er W ia­

domości z pola bitwy, jakkolw iek nosi datę 22 lipca. 
Zaw iera on doniesienia z teatru wojennego o d a ­
wniejszych potyczkach i działaniach w ciągu czer­
w ca; lecz o niektórych z tych w ypadków w ojen­
nych niemieliśmy dotąd szczegółowych sprawozdań, 
i w ypadki te niedokładnie są znane czytelnikom. 
Mianowicie krótkie tylko doniesienia podaliśmy o 
dawniejszych działaniach hufców pułkowników 
Raczkowskiego i Calliera w Kaliskiem, od d. Igo 
do 9go czerwca, także o krwawej potyczce sto­
czonej w Płockiem w lasach pod Nagoszewem 
3go jeszcze czerwca przez hufiec polski dowo 
dzony przez M aksym iliana Broniewskiego, z Mo­
skalami prowadzonemi przez jen . Tolla. Przyto­
czymy tu zatem opis tych w ypadków  wojennych 
z Wiadomości z pola b itw y ; zauważyć tu jeszcze 
musimy, iż w Wiadomościach nie znajdujem y o- 
pisów bardzo wielu a  krw aw ych i znacznych da­
wniejszych potyczek z owego okresu o którym 
już Wiadomości piszą, tojest z m aja i czerw ca; 
ja k  naprzykład nieczytaliśmy w nich szczegóło­
wego opisu znacznych walk pod Kobylanką w 
Lubelskiem, pod Salicbą na W ołyniu, pod Komo­
rowem w K rakow skiem , dawniejszych działań 
Taczanowskiego, o licznych zaś potyczkach na 
Litwie prawie żadnych niepodają wiadomości. 
W iadom ości piszą:

„Z odebranych raportów otrzymujemy szczegó­
łową wiadomość o całym przebiegu i kolejach od 
działów uformowanych pod dowództwem pułko­
wnika Calier i Raczkowskiego. Dnia 1 czerwca 
na skutek polecenia Naczelnika W ojskowego Wo 
jew ództw a Mazowieckiego, pułkownik Raczkowski 
przybył do lasu między Czamaninem i Swiesze- 
wami, gdzie nakazane było organizatorowi zebra­
nie kilkudziesięciu ludzi dla zabrania zakopanej 
broni i pomożenia w przejściu małej je j partyi 
z Prus uderzeniem na straż m oskiewską we wsi 
Płowkach. Po skompletowaniu zardzewiałej i w 
części tylko do użytku zdolnej broni, oddział za­
ledwie z 40 ludzi złożony w yruszył ku wsi Płow- 
kom, i uderzywszy niespodzianie na Moskali część 
je j zmusił do ucieczki, reszta zaś w liczbie 60 
w głównym punkcie ich zboru znajdująca się, 
staw iła dość silny opór. Nie widząc celu w bez 
skutecznym dalszym ataku, m ając już zaledwie 
po jednym  ładunku w broni, oddział nasz cofnął 
się do wsi Broniewka i zająw szy swe podwody 
udał się na główny punkt zborny. Cel wyprawy 
osiągniętym został, gdyż m oskw a cofnęła się z zaj­
mowanej w Płow kach pozycyi, a  tymczasem broń 
do uzbrojenia oddziału przeznaczona, przybyła na 
oznaczone miejsce. D nia 8 czerwca oddział za ­
wiadomiony został, że Moskwa w trzech kolu­
mnach się zbliża, a  dnia 9 doniesiono, iż m oska 
le zajm ują stanowisko w Osięcinach, Lubrańcu i 
Swierczynie. Skutkiem  więc otrzymanych wiado­
mości, oddział wym aszerował tegoż dnia w połu­
dnie w stronę Ruszkowa, a o godzinie 5-ej p rzy­
był do lasu ruszkowskiego zajm ując pozycyę przy 
osadzie Ruda. W krótce znać dały pikiety, że n ie­
przyjaciel postępuje od strony Konina w sile 2 
rot piechoty i 120 koni huzarów i kozaków. —  
Nie czekając ataków  moskwy, kom panije nasze 
pod osobistem dowództwem pułkowników Caliera 
i Raczkowskiego uderzyły na nieprzyjaciela w 
lesie, a  ścigając go blisko 3 wiorsty, zabaryka­
dowanego następnie w kolonji Ignacewo, zmusiły 
do zupełnej ucieczki, wyciąwszy kilka domów 
z broniącemi się. Koło godziny 9 -tej pościgu, od­
dział znajdował się prZy mogiłach, w których spo­
czywały wiekopomne męczenników Ignacew a pro­
chy; wspomnienie tak  okropnie pomęczonych 
braci, dodało siły oddziałowi, a uczucie zemsty i 
odwetu, było jednem uczuciem, które przebiegło
w a l c z ą c y c h  z a  Wolność żołnierzy. Rezultatem dnia
tego było 70 moskali zabitych i rannych, a  k a ­
pitan dowodzący wziętym do niewoli został. Z n a ­
szej strony poległo 4, rannych zaś je s t 10. Mimo 
zwycięztwa świeżo otrzymanego, dowódcy oddzia­
łu m ając dobrze w pamięci znaczne siły Moskwy, 
które w trzech kolum nach postępowały, po znie­
sieniu oddziału wysłanego z Konina, na drugi 
dzień rano w yruszyły w stronę lasów Kazimier­
skich i przeszedłszy wieś Góranin po krótkim  w y­
poczynku udali się w las za miastem Kleczewem 
i zajęli pozycyę na wzgórzach w rzadkim  lesie 
na przeciw wsi Jabłonki i Komorowa. O godzinie 
5-tej po południu dnia 10 czerwca, dwie salwy 
arm atnie m oskwy postępującej od wsi Komorowa, 
dały hasło rozpoczęcia boju. Lewe skrzydło n a ­
szego oddziału pod dowództwem pułkow nika R a­
czkowskiego, a  praw e pod majorem Gruszczyń­
skim przyjęły nieprzyjaciela gęstym  ogniem krzy­
żowym, tak , iż ten po godzinnym boju zmuszony 
był cofnąć się, ścigany na małej przestrzeni przez

lewe i prawe skrzydło. O godzinie 8 wieczorem, 
zwycięztwo nasze byłoby zupełnem, gdy m ajor 
Mierzyński znajdujący się w arjergardzie, doniósł 
iż nowy oddział moskiewski zbliża się od strony 
Kazimierza. Natychmiast odkomenderowany został 
m ajor Gruszczyński z częścią prawego skrzydła 
swojej kom panji dla wstrzym ania pierwszego n a ­
cisku nieprzyjaciela, a pułkownik Calier uszyko­
wawszy środek i lewe skrzydło doprowadził go 
znów na plac boju. Pułkownikowi Raczkowskie­
mu z połową praw ego skrzydła została w tej chwili 
obrona tyłów. Jednocześnie z wprowadzeniem w 
bój nowej linii, Moskwa całą silą uderzyła na 
pozycyę, z których uprzednio w ypartą została, 
a  pułkownik Raczkowski nie mogąc oprzeć się 
przew ażającej sile, zmuszony był do ustępowania. 
Cofnięcie się oddziału m ajora Gruszczyńskiego, 
gdy pułkownik Calier wszystkie stanow iska prze­
biegał, sprawiło ogólne zamięszanie, którego na­
stępstwem musiał być nakaz do odwrotu. Dzięki 
waleczności pułkow nika Raczkowskiego, który od 
ostatniej chwili bronił odwrotu, i z zadziwiającem 
męztwem, wytrzym ywał atak i kaw alcryi i ogień 
kartaczow y, pułkow nik Calier sformował cały od­
dział do odwrotu, który nastąpił w kierunku Śle­
sina ku lasom Ruszkowskim. W walce dwóch dni 
ostatnich dobrze zasłużyli się O jczyźnie: m ajor 
Mierzyński Henryk, żołnierz 1830 ro k u ; Św ider­
ski Mikołaj włościanin K ujawski odznaczył się w 
ręcznym boju z m oskalam i; Markiewicz Antoni i 
Dąbski Franciszek, adjutanci odznaczyli się w p il­
nowaniu porządku przy odwrocie, tudzież Ju rkow ­
ski szczególnie się odznaczył w obu tych bitwach.
0  stratach obustronnych nie mam y dotąd bliż­
szych wiadomości.11

-  „Dnia 2 czerwca, oddział nasz zostający pod 
dowództwem Polikarpa D ębkow skiego, a w sku­
tek słabośei tego ostatniego, pod głównym k ie ­
runkiem M aksymiliana Broniewskiego będący, obo­
zując we wsi Jarząbcu, niedaleko m iasta Ostrowa, 
zawiadomiony został, iż moskwa w sile 3ch rot 
piechoty, szwadronu huzarów i 50 kozaków wy­
ruszyła z Ostrołęki, i ku stanowiskom naszym się 
zbliża. Oddział natychm iast w nocy z dnia 2 na 
3 wyszedł z zajmowanej wioski i pomaszerował 
w stronę Ostrowskich lasów', a oddaliwszy się od 
moskwy na mil 2 stanął na spoczynek w lesie 
Pod Naguszewem. Na otrzym aną ostatecznie w ia­
dom ość, że Moskale na furm ankach ciągną do 
W iśniewa, od którego byliśmy oddaleni o 2 wior­
sty, oddział nasz sformował się w szyk bojowy i 
po nadejściu M oskali, kosyniery parci przez tak 
przychylnych ku Ojczystej spraw ie tęgich naszych 
Kurpi, wykonali śmiały i odważny a ta k , przed 
którym m oskwa pierzchnęla w popłochu. W czasie 
pościgu dwa nowe oddziały m oskiew skie, jeden 
z Ostrowa, drugi pod dowództwem Tolla z Mał­
kini, jednocześnie z boków zaatakow ały nasze si­
ły i zmusiły takow e do opuszczenia pola boju, po 
świetnym ataku na  lewe skrzydło moskiewskie, 
które złamane otworzyło naszym krw aw e przej­
ście. W alka ta, jed n a  z krw aw szych w ostatnich 
czasach pozostawiła na placu blisko 500 moskali
1 około 130 dzielnych naszych towarzyszów broni. 
W boju tym dobrze zasłużyli się Ojczyźnie rot 
mistrz Kożuchowski, który z swym oddziałem su- 
kursowym zająwszy tył ściganćj moskwie od wsi 
Naguszewa, dzielnym i skutecznym natarciem  przy-, 
czyuił się do zupełnego je j rozbicia, sam jednak  
jest ciężko ranny. Między innemi zasłużył się tak ­
że porucznik Lipowski, który z całym swoim plu­
tonem, rzucił się na pierwszy ogień w tyrałierkę, 
z plutonu tego znaczna część zginęła. Jak o  nie­
odzowny fakt po każdej potyczce musiemy dodać, 
iż Moskwa spaliła część wsi Naguszowa i zabiła 
kilku włościan mszcząc się za czynną pomoc, j a ­
ką w ogólności lud tam tejszy oddziałom naszym 
zbrojnym przynosi.“

— W ydany został w W arszaw ie jeszcze 22go 
lipca rozkaz dzienny do w ojsk narodowych (nu­
mer 10) przez w ydział wojny Rządu Narodowego. 
W rozkazie tym czytam y między innemi:

„Z powodu wnoszonych do W ydziału wojny za­
żaleń, że w razie rewizyi dokonywanej przez od­
działy wojsk narodowych, listy pryw atne zbyt 
długo przetrzym ywane bywają, poleca się dowódz- 
com wszelkiego rodzajn w ojsk dopilnowanie, aby 
korespondencye pryw atne, z których w ładza w oj­
skowa użytku nie zrobi, ja k  najśpieszniej na n a j­
bliższe stacye pocztowe zwracane były.

Dowódzcy wszelkich oddziałów obowiązani są 
utrzym ywać listę im ienną swych podkomendnych^ 
i takow ą sprawdzać po każdej bitwie, lub w r a ­
zie przekonania się, przy codziennym obrachunku 
(apelu), że w liczbie osób ubytek nastąpił.

Pod odpowiedzialnością dowódzców oddziałów, 
ponaw ia się wydane już uprzednio polecenie, aby 
do szeregów wojsk narodowych pod żadnym  po­
zorem nie przyjm ować młodzieńców, którzy nie 
m ają 18tu la t skończonych.

Rząd N arodowy uznał, że oddział przasnyski, 
który walczył przeciw przeważnym silom nieprzy­
jaciela, pod wsią Drążewem, w dniach 27m, 28m 
i 29m czerwca r. b. i z bitew wyszedł zwycięzko, 
dobrze zasłużył się ojczyźnie. Na osobistą w zm ian­
kę z tego oddziału zasługują: Dowódzca Trąbczyń- 
ski, obywatel Nowicki; podoficerowie: Józef W ój­
cicki i K arpiński; szeregowcy: Stanisław  Św ider­
ski, W ilchelm Term er, Józef Cybulski, J a n  Minie- 
wicz, Paw eł Kaczorowski.

z  P ?^ °d «  zbyt późnego nadsyłania wiadomości, 
W ydział W ojny poleca dowódzcom wszystkich 
oddziałów, aby drogą organizacyi przesyłali Wy 
działowi, natychm iast po zaszłej bitwie, krótkie, 
treściwie zawiadomienie, z wymienieniem o ile to 
jest możhwem: ja k i oddział przez kogo dowodzo­
ny, w jak ie j sile piechoty, kaw aleryi, z ja k ą  li­
czbą oficerów, z jak iem  uzbrojeniem całego od­
działu, jakiem i zapasam i amunicyi, w jak im  cza­
sie, miejscu i okolicy, w bliskości jak ich  miast, 
potykał czy bił s ię ;— z ja k ą  liczbą nieprzyjaciela 
(wymienić w szczególe ilość kaw aleryi, piechoty, 
dział), z jakiem  bitwa stoczoną była powodzeniem, 
kto otrzymał plac boju, czy odwrót dokonany byl 
w porządku; kto dowodził aw angardą w napadzie, 
arjergardą w odwrocie, ja k ie  są poniesione straty 
z naszej i nieprzyjaciela strony, w liczbie zabi 
tych i ranionych oficerów, (których?), podoficerów 
i żołnierzy; jak i je s t ubytek koni, amunicyi, bro­
ni, wozów, zapasów żywności czy odzieży;” ja k a  
Jy ła  pozycya zajmowana przez nasze wojska, j a ­
ką drogą otrzym aną została pierw sza wiadomość 
o zbliżaniu się nieprzyjaciela? Jeżeliby zaś 
wszystkich tych szczegółów odrazu zebrać nie by­
ło można, wtenczas udzieliwszy z nich W ydziało­
wi wojny wiadomośći posiadane, tćmezasowem 
najśpieszniejszem doniesieniem, resztę zamieścić 
należy w zupełnym raporcie o działaniach w ojen­
nych, który co 15 dni przesyłać W ydziałowi woj 
ny, je s t komecznym każdego dowódzcy obowiąz­
kiem, pod jego osobistą odpowiedzialnością.

Dowódzcy wszystkich oddziałów, obowiązani są 
zwracać baczną uw agę na stan zdrowia swoich 
podkomendnych; w tym celu winni pilnować: aby 
poległych grzebano, a  rannych, chorych i słabych 
oddawano bezpośrednio, czy pośrednio, w najbe- 
spieczniejsze miejsca; ażeby czystość w bliskości 
stanowiska wojennego przestrzeganą by ła .11
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Ironika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  8  sierpnia. Dzisiaj rano obwieszczo­

no następującą, wczoraj wieczór wydaną odezwę tu­
tejszej Dyrekcyi Policyi z powodu nieszczęścia spra­
wionego. wybuchem prochu przy ulicy Teatralnćj:

Do obywateli m iasta K rakow a!
Wybuch prochu w środku miasta zamienił dom je ­

den w gruzy i kilka osób życia pozbawił. Smutny 
ten wypadek dowodzi, z jaką karygodną lekkomyśl­
nością niektóre osoby obchodzą się z prochem strzel­
niczym, i mienie a nawet życie swoich współobywa­
teli na szwank narażają.

Ponieważ jednak takim karygodnym postępkom nie 
zapobieży najściślejsza baczność władzy bezpieczeń­
stwa, jeżeli nie znajdzie poparcia od mieszkańców: 
przeto Dyrekcya policyi wzywa obywateli i właści­
cieli domów w własnym ich interesie, ażeby na swo­
ich współmieszkańców wpływali, iżby ci domów ich 
nie nadużywali na składy zapasów prochu, z którym 
nieprzezorne i lekkomyślne obchodzenie się, wielkie 
nieszczęście sprowadzić może na miasto zaledwo po­
wstałe z gruzów, jakiemi j e zasłał pożar w 1850 roku.

Z c. k. Dyrekcyi Polieyi
Kraków dnia 7go sierpnia 1863 r.
— Dom w którym wybuchł wczoraj pożar, został 

dzisiaj wzmocniony zaporami dla zabespieczenia ścian 
jego uszkodzonych. Dwie jeszcze ofiary przybyły do 
podanych przez nas wczoraj, gdyż ciężko popalona 
druga siostra p. Janowskiego umarła; umarło także 
zranione dziecie p. Królikowskiego. Mówią również, 
że z pod gruzów i popiołu wydobyto parę ciał zu­
pełnie zwęglonych. Pogrzeb wiadomych ofiar odbę­
dzie się jutro w niedzielę po południu o godz. 5tej. Je­
dna wspólna karta pogrzebowa oznajmia go jak następuje:

„Barbara i Julia Janowskie, siostry, w wieku lat 2 2  
i 20, Marya Wiatrowicz w wieku lat 18, córki oby­
wateli miasta Krakowa, Ludwik Zborowski praktykant 
jubilerski, w wieku lat 1 5  ; Ludwisia Królikowska, 
córka artysty dramatycznego, lat 2  licząra, w skutku 
okropnego wypadku w dniu 7 sierpnia 1863 r. w do­
mu pod Nrem 223 przy ulicy Szewskiej, nagle u tra­
cili życie. Zwłoki tych nieszczęśliwych ofiar w dniu 
9tym b. m. to jest w niedzielę, o godzinie 5 po po 
łudniu wyprowadzone zostaną z kościoła N. Panny 
Maryi na miejsce wiecznego spoczynku. Do uczestni­
czenia temu smutnemu obrzędowi, w ciężkim smutku 
pogrążone rodziny pobożną publiczność zapraszają . 11

Do pobieżnego wczoraj podanego opisu tego nie­
szczęścia dodać jeszcze należy to sprostowanie, że 
ogień wybuchł nie na drugiem piętrze, zajmowanem 
prawie wyłącznie przez p. Dębowskiego, którego fa­
milia jest w kąpielach, a on sam był zatrudniony 
w sklepie 11a dole i mieszkanie jego było zupełnie 
zamkniętem, lecz ogień wybuchł na lem  piętrze. Nikt 
z domowników jego nie został uszkodzony. P. Dę- 
bowski prosi nas o to sprostowanie.

Wspomnieliśmy o poświęceniu, z jakiem wczoraj 
ratowano dom palący się i domy okoliczne i jąk wśród 
płomieni z narażeniem życia wynoszono kobiety, dzieci 
i poparzone ofiary. Obywatele, młodzież, starozakonni 
i robotnicy kolei galicyjsk iej z urzędnikiem  na czele, 
którego nazw iska nie w iem y, daw ali dow ody w ielkiej 
odwagi i poświęcenia. Młody człowiek z kantoru pana 
Blau, starozakonny, mocno został uszkodzony. Wśród 
pierwszego atoli popłochu wpadło do palącego się 
domu kiku hultajów, i ci okradli jubilera p. Wiatro- 
wicza i wielką mu zrządzili szkodę w szczupłym jego 
składzie towarów.

•— Wczoraj wieczór znaleziono w rowie poza o 
grodem Botanicznym od strony Grzegórzek ciało nie­
znajomego mężczyzny już nadpsute, a zatem od kilku 
dni w wodzie leżące. Był to mężczyzna mogący mieć, 
jak mówi doniesienie urzędowe, lat od 30 do 40, bez 
obuwia i spodni, a ugodzony był narzędziem ostrem 
w krzyże i w brzuch.

•— Dziś rano odbyto ścisłą rewizyę w mieszkaniu 
p. Erazma Mułkowskiego przy płacił franciszkańskim 
pod L. 149, nic jednakże tam nie znaleziono, coby 
odpowiedzialność ściągało. Jest to już druga w tym 
domu rewizya temi czasy odbyta.

— W Tarnowie odbyła się dziś 8 go rano o 6 ej 
rewizya u rzeźbiarza p. Kornela Dranka w licznej 
asystencyi wojska i żandarmów. Nic nie znaleziono, 
prócz rzeźby Ducha śgo, którą urzędnik wziął za orła 
polskiego i chciał ją  zabrać. A choćby też był to i 
orzeł? Toć musianoby zdejmować orły z wież, baszt 
i pomników naszych, a nie robiono tego w czasach 
najcięższych dla narodowości polskiej.

—  Piszą nam z Tarnowa pod dniem dzisiejszym, 
że wczoraj 7go o god. 4ej po południu był pożar 
w domu rabina p. Rappaporta; trzeci już pożar w cią­
gu dni kilkunastu, a tem więcej niepokojący, że wprzó­
dy już były wieści o podpalaniu, c 0  jednak mogło 
być najprędzej następstwem dwóch poprzednich poża­
rów. Na domu Rabina spłonął dach) resztę ocalono 
przy energicznej pomocy kierowanej przez inżyniera 
p. Hanczela, ucznia budownictwa p. Łazarskiego i 
przybyłej służby z dworu ks. Sanguszki z Gumnisk 
z wyborną sikawką.

—  Jutro w niedzielę dnia 9go sierpnia, Ś. Kamila 
z Lelis; w poniedziałek dnia lOgo sierpnia, Ś. Wa­
wrzyńca i S. Filomeny.
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P1Z IB U D  POLITTOZIT.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  7 sierpnia. W iadomość o zjeżdzie pa- 
nująeych niemieckich w Frankfurcie wielkie tu 
spraw iła wrażenie.

L o n d y n  5 sierpnia. Morning Post zamieszcza 
artykuł o trudnościach, jak ie  napotyka dyploma- 
cya w kw estyi polskiej. Mówi on : Times widzi 
w tej kw estyi spisek francuski, w którym  my m a­
my służyć za narzędzie; lecz zapomina, że będąc 
8przymierzonemi, mielibyśmy praw o i moc prow a­
dzenia kontroli; gdy tymczasem trzym ając się na 
uboczu, niemoglibyśmy wdawać się ostatniej chwili 
dla zapobieżenia układom. Z drugiej strony są lu 
dzie co p ragną wojny za spraw ę nieokreśloną. 
My nie możemy pobłażać uciskowi rosyjskiemu;; 
niemożemy pozwalać mu gwałcić traktatów . Ale 
daleko jeszcze jesteśm y od wojny. Siła m oralna 
Europy nie je s t rzeczą, którąby wolno było po 
gardzać. Do księcia Gorczakowa w ysłaną będzie 
nota. Proponowano początkowo notę zbiorową,

lecz osądzono, że lepiej będzie wysłać noty oso­
bne, a też sam e co do myśli. W  Petersburgu u- 
czują siłę tej demonstracyi. Należałoby zrozpaczać 
o dyplomacyę i uwierzyć w powrót w ieku żela­
znego, gdyby w ojna stała się konieczną. Byłoby 
to hańbą naszej epoki, gdyby nie otrzymano spra­
wiedliwości dla Polski bez wojny.

T u r y n  6 sierpnia w nocy. Po krótkich rozpra­
wach senat uchwalił postanowienia przyjęte przez 
Izbę deputowanych co do stłumienia rozbójnictwa. 
Stam pa  donosi: Poseł angielski w Turynie Sir 
Jam es Hudson ma być zastąpionym przez Sir 
Elliota. Dziś podpisany był trak tat handlowy mię­
dzy Anglią a W łochami.

K o r f u  7 sierpnia. Parlam ent został rozwiąza­
ny i zwołany nowy, który się zebrać ma w cią­
gu dni 40.

B r u k s e l l a  7 sierpnia. Król Leopold przy j­
mował Jew etta, który na podstawie powolnego 
zniesienia niewoli murzynów i zabezpieczenia ich, 
dąży do rozjem stwa przez wspólne porozumienie 
się Europy i Ameryki. Król Leopold przyrzekł 
wziąść tę spraw ę pod rozbiór z gabinetem królo­
wej W iktoryi.

Prócz niedokładnej jeszcze wiadomości o ja  
emś małem starciu w Olkuskiem i rozbiegnięciu 

się tam  części drobnego hufca jazdy polskiej, o 
posunięciu się oddziału Calliera w Mazowieckiem 
pod W arszaw ę, o alarm owaniu przez jeden  z huf­
ców jazdy  kaliskiej pociągu kolei żelaznej eskor­
towanego przez wojsko moskiewskie niedaleko 
Radom ska,— niema dzisiaj doniesień o innych świe­
żych w ypadkach na teatrze wojny w Polsce. O 
dawniejszych potyczkach i działaniach hufców pol­
skich w Płockiem, Lubelskiem  i w Kaliskiem po­
dajem y wyżej w listach z W arszawy i pod od­
działem „Królestwo Polskie11 szczegółowe opisy i 
raporty; m ianow icie: raport pułkow nika Romotow- 
skiego o działaniach wojennych hufców jego, J a ­
sińskiego i innych w Pułtuskim  i Ostrołęckim w 
pierwszej połowie lip ca ; raport pułkownika Kru 
ka  o pięknem  zwycięztwie odniesionem przez od 
dział kapitana, dziś podpułkow nika Krysińskiego 
między Sławatyczami a Parczewem w Lubelskiem, 
w yciąg z raportów pułkowników Calliera i Racz­
kowskiego o mniej znanych działaniach ich w Ka­
liskiem w czerwcu, wreszcie opisy kilku innych 
dawniejszych, lecz mniej znanych w ypadków wo­
jennych.

O rgana rosyjskie dla dodania, otuchy „wojen­
nej" niby Rosyi. nie tylko że ja k  najkłamliwiej 
przedstaw iają w ypadki w Polsce, i walkę całego 
narodu chcą odmalować jak o  szarpanie się garstki 
malkontentów, lecz nawet fałszywie stara ją  sięjprzed 
stawić usposobienie narodów' europejskich wzglę­
dem Rosyi, zakryć ich oburzenie na rząd  rosyjski, a 
między iDnemi fałszywe zamieszczają spraw ozda­
nia z rozpraw w parlam encie angielskim. Prosimy 
przeczytać naprzykład mowę ja k ą  miał lord 
Ellenborough w parlam encie w dniu 24go lipca 
zamieszczoną w dziennikach angielskich i poró­
wnać j ą  z streszczeniem tejże mowy w organie 
moskiewskim w W arszawie, w Dzienniku Powszech­
nym . —  Obok tego artykuły  dzienników moskiew­
skich w Rosyi i za g ran icą pełne są przechwałek
0 potędze wojennej Rosyi, wyzyw ań prawie E u­
ropy do wojny, doniesień o przygotowaniach do 
niej, aby tera zakryć bezsilność caratu i jego oba­
wy. T ą  sam ą myślą intym idacyjną tchną słowa 
m inistra Gorczakowa w rozmowie jego z lordem 
Napierem przytoczonej w dziennikach, w której 
minister rosyjski przyznając , że Rosya podo­
bna je s t do niedźwiedzia, mówi, że nie je s t bez­
piecznie niedźwiedzia drażnić; zapomina jednak  
minister rosyjski , że dzielny strzelec najbar­
dziej rozdrażnione niedźwiedzie zabija. W 0 - 
góle Rosya przyjęła względem państw  Zacho­
dnich system  in tym idacyi, straszy je  słowami
1 pozorami. Naśladuje w tem Chińczyków, którzy 
malowanemi smokami rozstawionem i na w ałach i 
brzegach chcieli odstraszyć Francuzów  i Augli- 
ków, lecz intymidacya ta  się niepowiodła. W resz­
cie zamieszczają jeszcze ciągle dzienniki rosyjskie 
całe szeregi adresów nadsyłanych niby z gubernij, 
miast i wsi moskiewskich, a  pisanych w kancela- 
ryach urzędowych na rozkaz rządu ; bo adresami 
temi chce przekonać s ieb ie , naród i E uropę, że 
ludność Rosyi będzie wszystkiem i siłami popierać 
rząd rosyjski w jego  działaniach. Nikogo jednak 
znającego Rosyę adresy te oszukać niemogą. Cha­
rakterystycznym  jed n ak  je s t adres ogłoszony w 
Poczcie Północnej z 30 lipca a nadesłany przez 
kuratora (sic) Kałmuków, w którym  tenże ośw iad­
cza się gotowym iść wraz z sw oją hordą dla przy­
wrócenia por ądku w Polsce.

Gazeta wiedeńska zamieszcza dziś patent cesar­
ski zarządzający w Siedmiogrodzie nowe wybory 
w miejsce tych deputow anych, którzy odmówili 
udziału swego w sejmie siedmiogrodzkim i prze­
ciw legalności tego zgrom adzenia zaprotestowali.

Jeśli się potwierdzi co utrzym uje Gaz. krzyżowa, 
iż Król Pruski odmówił przybycia na zjazd mo­
narchów niemieckich do Frankfurtu, to zjazd ten 
również ja k  widzenie się w G astein, zupełnie inne 
będą miały znaczenie. Nie zbliżenie się dwóch 
mocarstw  niemieckich, nie now a organizacya N ie­
mieckiego związku, nie w spólna polityka w głó­
wnych kw estyach europejskich, a mianowicie w 
polskiej będą owocem, lecz większy jeszcze niż 
dotąd rozdział między Austryą a  Prusami, wię­
ksze rozdwojenie m iędzy polityką wielko-niemie 
cką a malo-niemiecką. Dotychczas zapewniono 
się w W iedniu co do przyjazdu królów Baw ar­
skiego, Saskiego i W irtemberskiego tudzież wielu 
książąt. M inisteryalna pruska Nordd. allg. Ztg 
milczy jeszcze. Gen. Corresp. zaprzecza, aby w

Gastein naradzali się dwaj monarchowie nad kwe- 
styą polską. Odciągnięcie więc Prus od przym ie­
rza z Rosyą, co mogło być dążnością polityki 
austryackiej, aby przez to zniewolić Rosyę do u 
stępstw, nie powiodło się.

Wczoraj albo dziś odszedł z W iednia kuryer do 
Paryża z odpowiedzią na propozycyę francuską 
względem noty trzech mocarstw. O ile wieść k rą­
ży, gabinet wiedeński idzie tylko z Anglią na ró­
wni, ale nie chce się zapuszczać w nieznane n a ­
stępstwa i skutki noty w spólnej, któraby była 
podstawą przym ierza trzech mocarstw. Nie będzie 
więc użyty w yraz „państw a sprzym ierzone", ja k  
twierdził Memorial p. Debrauza.

T ak  dzienniki ja k  opinia publiczna zajęte są 
wyłącznie nową zm ianą w ogólnej sytuacyi spra­
wy polskiej, spowodowaną zwrotem Anglii. W pier­
wszych chwilach po nadejściu odpowiedzi rosyj­
skiej, F rancya chciała korzystać z złego wrażenia 
sprawionego postaw ą gabinetu petersburskiego, 
aby wciągnąć dwa inne mocarstwa na  bardziej 
stanow czą drogę, i zniewolić je  do użycia ener­
gicznych środków lub naw et odwołania się do 
wojny. W tym celu p. D rouyn de Lhuys przesłał 
był swój projekt noty do Londynu i W iednia, a 
wszystko dziś potw ierdza, iż podana przez nas i 
inne dzienniki treść była dokładną; w tym  także 
celu chciał gabinet francuski porozumieć się co do 
dalszych kroków w razie odmownej odpowiedzi 
ze strony Rosyi, i podniósł myśl popartą przez 
niektóre dzienniki francuskie uznania Polski za 
stronę wojującą. Do ostatniej chwili słuchano i 
naradzano się z F rancyą nad je j wnioskam i. Ja k  
twierdzi France, gabinet londyński przychylał się 
już do noty identycznej, a lord Cowley uważał się 
za upoważnionego oświadczyć p. Drouyn de Lhuys 
przystąpienie rządu angielskiego do niej. Gdy 
raptem  odbyła się nadzw yczajna i śpiesznie przez 
tjr. Russella zwołana rada  ministrów, a  w skutku 
tejże gabinet angielski cofnął się i odmówił w ej­
ścia na tę nową drogę. Dziś więc niezaprzeeze- 
uie ustało naw et pozorne porozumienie się trzech 
mocarstw i projekt jednej identycznej noty roz­
prysnął się w trzy osobne depesze, które dopiero 
m ają być zredagowane w tych dniach. Zaręczenia 
i zapewnienia tak  półurzędowych dzienników ja k  
Morning Posta nic nie pom ogą w obec faktu, iż 
Francya chciała iść nierównie dalej ja k  dwa inne 
mocarstwa, kiedy te nie zgodziły się na je j p r j-  
jck t identycznej noty. Zresztą podane wczoraj w 
treści telegraficznej oświadczenie Consiitutionnela 
nie znajduje się w osobnym aitykule, lecz w biu­
letynie podpisanym  przez p. Simon, co mu p ra­
wie odejmuje w szelką ważność urzędową. Franca 
zaś twierdzi tylko, iż ta  zm iana w postępowaniu 
nie pociąga za sobą odstąpienia od porozumienia 
się mocarstw, lecz pozostawia negocyacyom cha­
rakter odrębności, które do tej chwili zachowały.

Pays streściwszy przebieg 'ostatnich negocyacyj 
i stwierdziwszy raz jeszcze prawdziwość propozy- 
cyi p. Drouyn de Lhuys dodaje, iż nastąpiła  bvia 
nad nią wym iana myśli między trzem a gabinetam i, 
że niezależnie od formy, ja k a  nadaną będzie no­
wej przesyłce do Petersburga, m ocarstwa zgodziły 
się co do głównej podstawy i że odpowiedzi na noty 
ks. Gorczakowa niebawem odejdą. Constitutionnel 
zaś dla wzmocnienia swojego tw ierdzenia ośw iad­
cza, iż jednocześnie będą wręczone. France z po­
wodu nowego zwrotu Anglii przypuszcza, iż ta  ma 
zapewne powody mniemania, iż Rosya ustąpi, sko­
ro nie oddziela się od akcyi dyplomatycznej, a 
niechce jednak  przyjąć stanowczej postawy. N ie­
wątpliwie Rosya ustąpiłaby przed przymusem, lecz 
w ątp im y , aby spuściła z tonu przez grzeczność 
dla mocarstw; otóż nowy zwrot Anglii będzie po 
wodem, iż tylko do grzeczności Moskwy przem a­
wiać będą mocarstwa. Listy z Petersburga i W ie­
dnia umieszczone w Debatach mówią także o chę­
ciach pojednawczych ks. Gorczakowa i fałszywem 
zrozumieniu na zachodzie jego  odpowiedzi, przy 
tem zręcznie natrącają  o poufnych znoszeniach się 
między Petersburgiem  a  W iedniem, których sku­
tkiem m ała być owa propozycya ks. G orczakowa 
konferencyi trzech mocarstw. Z powodu odpo­
wiedzi ks. Gorczakowa na notę hr. Rechberga 
z 19go lipca, p. Lim ayrac napisał w Conslitution- 
nelu cierpki dla Rosyi artykuł, podnoszący ujemne 
strony tej odpowiedzi.

Dzienniki francuskie, które nas doszły nic nie 
wiedziały jeszcze o projektow anym  zjeżdzie w 
Frankfurcie.

Cesarz Napoleon przybył z Vichy do Saint-Cloud 
5go t. m. Projekt noty francuskiej, która prze­
słaną zostanie do Petersburga, m iał być stanowczo 
przyjęty na  radzie  ministrów 6go t. m., a więc na 
tej radzie powziętem będzie zapewne także ostateczne 
postanowienie w spraw ie polskiej. France zaprze­
cza, aby m iała być do niej przyłączona rad a  przy­
boczna, równie zaprzecza zapowiedzianej przez
Patrie zmianie ministeryalnej.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn”
P a r y ż  8 sierpniu. W edług nadeszłych tu w ia­

domości z Meksyku z lOgo lipca, zgomadzenie no­
tablów orzekło, że M eksyk będzie co do formy 
rządu cesarstw em , a  Arcyksiąże Ferdynand M a­
ksymilian ogłoszony będzie Cesarzem; gdyby zaś 
Arcyksiążę nie przy jął korony, Cesarz Napoleon 
zaproponuje wybór innego księcia.

REDAKTOR o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

Antoni Mt-łoitukouiski.
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Kurs papierów publ. i pieniędzy.
K r a k ó w  8 Sierpnia. 

Banknoty polskie zalOOzłr.n.zlp. 
Rnble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal.
Srebro n o w e ..............................zlr.
Półimperyały rosyjskie. . • „ 
Napoleondory 20-fr. . . •. • » 
Dukaty holenderskie ważne . „

„ austryackie...................„
L isty  zast. galic. nowe z kup. „

„ „ „ stare „ _ „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. zip.

W ie d e ń  8 Sierpnia ftel.)
5"/„ M etalik i..................................
6% Pożyczka narodowa. . . .  
Akcye banku narodowego wied.

„ banku kredytowego . 
Srebro . • • • • • « ■ • • •  
Londyn, 10 funt szterl. .  • • 
Dukat pojedynczy . . . .  • •

żądają plącą

W ie d e ń  7 Sierpnia. 
Pożyczka Skarbow a:

5*/, Metaliki na wal. austr.. . . 
6% Pożyczka narodowa. . . .  
6% Metaliki na mon. konw .. _. 
6% Oblig. ind. niższćj A ustryi. 
»% » n węgierskie. . .
6 '/, „ „ chorw. słow.bank.
* '/. .  .  galicyjskie. . .
6<y B bukowińskie . .
5 ty’  ̂ B siedmiogrodzkie
6«/° Pożyczka nowa wenecka. .

IA sty  zastaw ne:
6*/, Banku naród. 6 letn ie.. . .

„ „ 1 0  letnie. . . .
„ 18 miesięczn. .
.  losowane w w. a. 

4“/, Tow. kred. galicyjskie. . .
P ożyczki L o teryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 ca łe .
„ .  z r. 1854 na 4%

" * „ z r. 1800 ca łe .
Bifety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na 4 .  . .
_ żeglugi par. na Dunaju. .
„ Ks. Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia Salm -  40

40
n
n, Księcia Palffy

Księcia Clary „ 40 „
Hr. St. Genois „ 40 „
Miasta Budy „ 40 „
Ks Windiscngratz„ 20 „
Hr. Waldstein „ 20 „
Keglewicza „ 10 »

ccye bankowe i  p rzem ysłow e: 
tcye banku naród, austr. . .
„ zakładu kredytowego . .

żeglugi parowćj na Dunaj u 
„ kolei półn. Ces. Ferdyn..

.  rządowćj....................
zachodmćj Ces. Elżb. 

.  Pardubickiśj. . . .
„ Nadcisańskićj.. . .
„ Południowćj . . . .

„ „ Galicyjskiej. . . .
’ursa zagrań. (3 miesięczne) 
asterdam 100 zł. hol. . . 
igsburg 100 zł. nadr.. .
rlin 100 talar...................
inkfurt n. M. 100 zł. nadr. 
nua 100 lirów piem .. . 
mburg 100 marków . .
isk 100 talar...................
porno 100 lirów . . . .  
ndyn 100 funtów.. . . 
ryz 100 franków . . . .

W a l u t y :
jarskie koron y .........................

„ pół k o r o n y ..................
„ dukaty na w agę. . .
B „ obrączkowe . .

oto a l marco. . . . . . . .
poleondory................................

o  34 te 4

4S
Kia  4 
8 6

393 
1074 
891 

1114 
9 17 
9 — 
5 38 
5 38 

76 25 
80 25 
75 50

203 
82 50 
98 75

złr.
76
82

793
190
111
112

5

387 
106 
88 '  

not 
9 3 
8 88 
5 30 
5 30 

75 50 
79 50 
74 50

201 
81 50
98 —

cent
40
15

60

50
35

72 70 
82 20
76 70 
88 50
77 — 
77 
74 75
74 75
75 75 
93

102 —
100  —  

87 90 
76 —

158 — 
96 25 

101 60 
17 25

135 — 
116 — 
92 50 
94 —
36 50
37 25 
34 — 
34 50 
34 25 
21 75 
20 50 
15 25

795 — 
19 ) 90 
451 — 

1715 
193 — 
148 -  
128 —

72 60 
82 10 
76 50 
87 50 
76 50 
76 50 
74 25
74 25
75 25 
92 -

101 75 
99 75 
87 70 
75 50

157 -
95 75 

101 50 
17 -

134 80 
115 -
92 —
93 — 
36 — 
36 75
33 50
34 — 
33 75 
21 25 
20  —  

15 —

794 -  
190 80 
449 — 

1713 
192 — 
147 50 
127 50

147 — 147 —
248 — 246 — 
201 — 200 50

95 20 

95 50 

84 20

ryki . .

reny angielskie, 
ryały rosyjskie.

kupony 
f  związko, związkowe. . • 
ie bilety bankowe

L w ó w  5 Sierpnia.
lukat holenderski.........................

„ austryacki  .....................
ółimperyał r o s y j s k i .................
lubel rosyjski.................................
'alar pruski....................................
,isty zast. gal bez kup. wal. austr. 
r p » v * mon* kon.

bligi indemn. bez kuponu. . . 
ożyczka narodowa bez kuponu 
.kcye kolei żel. gal. Karola Lud.

112 60 
44 55

16 40

6 36
5 36

8 £8

9 50 
9 15 
11 30 
9 22 

U l 25 
U l 25 
1 67 
1 68

i r s ia w a  5 Sierpnia.

karbowe.
rubli

kupon . . .  - 
astawne III okresu . rubli

kupon .................
tolei żel. warszawsko-wied. 
„ „ warszaw.-bydgos.

W r o o ła w  7 Sierpnia. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4*/. • 

.  3'/,%

P a r y ż  7 Sierpnia.
Renta 3*/,.

L o n d y n  7 Sierpnia. 
Konsole. . . . . . . . * <

5 32 J 
5 35} 
9 19j 
1 76} 
1 68 

75 83 
79 55 
73 95 
82 10 
202 25

95 10 

95 25 

84 —

Przyjechali od 7 do 8 Sierpnia.
HOTEL SASKI. Józ. Zdzisł. hr. Zamojska. An­

tonina Uznańska wł. dóbr z Galicyi. Karol hrab. 
Załuski, Hugo hr. Seilern wł. dóbr, Włod. hr. Ba. 
worowski, Edward Stefański ob., Stan. Olszewski, 
Wiktor Baumgartner Dr. Med. z Wiednia. Edw. 
hr. Potworowski wł. dóbr z Poznańskiego. Józef 
Dąmbski wł. dóbr z Rzeszowa. Włodz. Ostrowski 
wł‘. dóbr, Adam Rokossowski z Królestwa. Stan. 
Zagórski wł. dóbr z Wołynia. Józefa Brandys 
z Kalwaryi. Henryk Werner aptekarz, Ks. Ignacy 
Domagalski kanonik, Teofil Wisłocki Dr. Med. 
i prof. Uniwersytetu z Warszawy. Ludwik Cassy, 
Michał Reutt, Ignacy Szuniewski z Paryża. Eug. 
Rembieliński wlaśc. dóbr z Jedwabnicy. L. Loit 
Lousi z Bruxelli. Ign. Stankiewicz rotmistrz z 0- 
dessy. Stanisław Konopka z Nagoszyna.

HOTEL DREZDEŃSKI. Franciszek Mieczyński 
ob. z Płocka. Ludwik hrabia de Fleury wł. dóbr 
z Paryża. Franciszka Krzeczowska ob. z Warsza­
wy. Tytus Baron Horoch wł. dóbr ze Słotowy. 
Stan. Kurczewski student z Beleszyna, Mirosław 
Suchecki technik z Pragi.

Wyjechali'. Henryka hr. Załuska wł. dóbr do 
Siedleszowic Edw Dzwonkowski wł. dóbr do 
Gromnika. Franciszek Mieczyński ob. do Płocka.

HOTEL POD RÓŻĄ. Kajetan Bajer, Bronisław 
Czarnowski, Karol Fritze z Królestwa. Karolina 
Kwaśniewska ob. z Krynicy. Juliusz Brosenbach 
c. k. porucznik, Marya Chrzanowska ob. z Gali­
cyi. Dr. Herman Frenkl adw. z Przemyśla. Henr. 
Berliner Dr. prawa ze Lwowa. Kuhn Juliusz tech , 
Kornel Twardowski uczeń Teresianum z Wiednia. 
Orange Moses, Kellman Jan kup. z Tarnowa Jan 
Miskolczy naczelnik pow. z fam. z Seretu z Bu­
kowiny.

f
Barbara i Julia Janowskie,

Siostry, w wieku lat 22 i 20.

Marya Wiatrowiczowna,
w wieku lat 18, 

córki Obywateli Miasta Krakowa,

Ludwik Zborowski,
praktykant jubilerski, w wieku lat 15, 

Nakoniec:

Ludwisia Królikowska,
córka Artysty dramatycznego, lat 2 licząca,
w skutku okropnego wypadku na dniu 7 
Sierpnia r. b., wydarzonego w domu pod 
L. 223 przy ulicy Szewskićj, nagle utra­

ciły życie.
Zwłoki tych nieszczęśliwych ofiar w dniu 

9 b. m., to jest w Niedzielę, o godzinie 5 
po południu wyprowadzone zostaną z ko­
ścioła Najś. Panny Maryi, na miejsce wie­
cznego spoczynku.

Do uczestniczenia temu smutnemu obrzę­
dowi, w ciężkim smutku pogrążone rodziny, 
pobożną Publiczność zapraszają.

112 50 
44 60

15 30

5 35
5 35

8 96

9 40 
9 10 
11 25

9 17 
111  —  

111  —  

1 6 6 } 
1 68

6 26} 
5 29} 
9 8} 
1 74} 
1 66} 

75 13 
78 88 
73 33 
81 35 
200 50

t (2875-1-2)

ZGROMADZENIE XX. AUGUSTYANOW 
w kościele sw oim  św . K atarzyny

odprawi
ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o

dnia 11 b. m. o godzinie 9  rano
za duszę śp .___

Konstancyi z hr. Wesslów
WIELOGtOWSKIfJ,

zmarłej na dniu 4 bm. i r., jako za D o­
brodziejkę szczególną kościoła ś. Katarzyny.

81 11

14 81

75 25 
85 50

89}
92}

1 38}
14 79

—  7 '  ‘ 6
75 25

85 —

90}

67 75

93} -

NA  ROK

1 8  6  4 : ,

a na pamiątkę tysiąco-letni<$j ro­
cznicy założenia Państwa Polskie­
go i zaprowadzenia Chrześciań- 

stwa do Polski,
wyszedł w łaśnie z druku i je s t do nabycia w l i e -  
d a le c y  i  , , P o s t ę p u “  w  W i e d n i u ,
(Josefstadt, Lederergasse 32), tudzież we w szy­
stk ich  księgarniach- —  Dochód czysty prze­

znaczony je s t  na cel wspólny. 
J ^ T C e n a  egzem plarza 8 0  cent. Nabywca 

10 egzem plarzy, otrzym uje 11 y bezpłatnie.
(Kalendarz ten ozdobny 5 0  wspaniałem i ry­

cinami, przedstaw iającem i portrety obecnie za 
slużonych Polaków , widoki z k ra ju , tudzież 
Sceny z obecnego pow stania, przew yższa 
wszystkie tego rodzaju  w ydawnictw a).

 W  tejże R e  d a  k e y  i je s t  do nabycia:
Karta Polski w  dawnych granicach 

z  r . 1772, <-279̂ -3)
po cenie 1, 2 i 3 złr.

P o c ią g i o so b o w e na k o le ja ch  Żelazn. 

O d c h o d z ę :
■ Krakow a  do W iednia  7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do W arszaw y  o 8. rano;-* 
do M aczek  3. 20 po południu (gdzie 
nocnie) — do W rocławia  8. rano: — 
do O straw y  (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do L w ow a  
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki 11. rano. 

a W iednia  do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór. 
z O stravry  do K rakow a  11. rano.
1 G ran icy  do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2. 15 po południu. 
ze Szczakowa  do G ranicy  11. 16 przed połu­

dniem ; 2. 26 po południu; 7 56 wieczór, 
te  L wow a  do K rakow a  6.10  rano; 6. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ę :
do K rakow a  z W iednia  9 .45  rano; 7. 45 wie­

czór — z W arszaw y  6. 13 po połu­
dniu — z W rocław ia  i W arszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — O strawy  
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6. *7 wieczór — ze L w ow a  2. 64 po 
południu; 6. 16 rano — * Wieliczki 
6..20 wieczór, 

do L w ow a z K rakom a  8.32 rano; 8.40 wieczór.

W ła śn ie  w y sz ło  z druku i jest 
W  K SIĘG A RN I

F. BAUMGARDTENA
W  K R A K O W IE

do nabycia:

M0R1S0NIANA
czyli

Poradnik domowy dla zachoivania 
zdrowia i leczenia chorób,

według pism 
H egoisty  J .  J t l o r i s o n a  w  L o n d y n ie  

z popiersiem  autora, ‘2 8 0  stronnic.
Cena egzem plarza 1 złr. 5 0  c. —  z prze­

syłką 1 złr. 8 0  C. (2731-3 6)

I0 1 IF  S A f i i lG U
ZEGARMISTRZ,

Ópoleca się względom szano-

I wnej Publiczności,
li p r z e n i ó s ł  S k le p  i  p r a c o ­

w n ię  s w o j ą  je  u l i c y  F T o r y a ita b le j  n a  
u l i c ę  G r o d z k ą  p o d  Ł . l i t ,

n a p rz e c iw  P a ła c u  Wielopolskich.
, , (2738-8-10)

JANSZDTKHWICZ,1 = l ';»„5:t
nauczycielski przez ck. W ładze szkolne, wzbo­
gacony doświadczeniem po instytutach rządo 
wych i prywatnych za g n n ic ą , a zarazem  nau­
czyciel francuzkiego i angielskiego jeżyka, u - 
wiadamia szanow nych R odziców  i Opiekunów, 
iż przyjmuje ja k  zwykle od Igo W rześnia rb. 
uczniów na m ieszkanie, stó ł itd. Dobro wszech­
stronne m łodzieży, będzie jeg o  głównym ce­
lem. W domu kouw ersacya francuzka, a na żą ­
dacie szczególne, może być niemiecka lub an­
gielska.

Jp ^ p M ie sz k a  w domu Wgo W a l t e r a ,
N. 2 9  n. 3 5 8  st. G. III. w Rynku, drugie scho­
dy na praw o, drugie piętro. Porozum ieć się mo­
żna także listownie. (2774-3-5)

Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż
Hand l u  b l a w a t n e g o

E. Landau,
różnych towarów blawatnych, jako to: Płaszczy­
ków, Kaftaników, Mantylek, Chustek, Szalów, 
Kortów, Płócien, Półtybetu, Każmirów, Muszlinów 
itp., po najniższych cenach; odbywać się będzie 
na Stradomiu pod L. 17, obok „Hotelu Londyń­
skiego. (2776-3-6)

i E a w I a d o m l e n i e .
|    (2831-2-6)

|  Z początkiem roku szkolnego,
to jest z d . 1  W r z e ś n iu  rl><

S, za pozwoleniem Władz miejscowych otwie- 
|  ram w KRAKOWIE:

I  FENSTONAT dis PANIEN.
»  Przyczem nadmieniam, że już lat kilka na 

prowincyi oddawałam się temu zawodowi, 
i że jak poprzednio tak i obecnie starać się 
będę obowiązkom na siebie przyjętym za- 
dósyć uczynić. Języki i wszystkie inne 
przedmioty, ja sama, z pomocą zdolnych 
nauczycieli i według zasad pedagogicznych, 
uczennicom moim wykładać będę. Szanowni 

D Rodzice i Opiekunowie, życzący "sobie umie- 
X ścić w mym Zakładzie swe córki lub Pu- 
X piłki, zgłosić się raczą do domu przy uli- 
ft cy Mikołajskićj N. 451 na pierwsze piętro. 
u| K . z  Krobickich Ż u k  S k a r s z e w s k a .

0

1

0« pielęgnawsaia zdrowych i pięknych 
zębów

Ces. król. uprzywil.

WODA DO UST
na ból zębów

J. D . P o h im a n n a »
która poddaf priepisów aiyta, Mleprayjomny o4ó» 
1 ast wydala, d zia ła  oraaśwla i wainaozla, »}Vy 
mpelisie eayśoi, lab prnohnisnia aapobiaga, oś 
ot,wiania alp aębów chroni, ból zębów uśmiaria, | 
oraz Jako uajltpzay śro jak przaoiw wgaolkiia ul, 
Soiaiom zębów i ant okazuje aij.

Dobrooajrnny t abawioMy akmek tój wodj 
zwalała kaóśy wiak i kaóią p te i  o4 hólm zębów 
przaz 00 zapcbloga z!ę zmpelnlo kouieazaoóoi wyry­
wani* zębów, lab korzeni oó zębów, wyjąwzzj 
przy jątrzaniz się i flzłalowyo.h zapaehnięsiaeh.

W  od* ta prices aajpierwsze snakop l-  
tośoi lekarskie W iednia, jak również i nr 
prowincyi co do ewój oaobliwój skutecz­
ności nznana i świadectwami stwierdzona, 
szczyci się nictylko w calem o. k. nustry- 
ackiem państwie, lecz takie i w wielkiói 
części i zagranicy z każdym dniem wzra 
stajęcem zaufaniem i ohlubnem uznaniem 
8prao4*je >ię: fflaaxeezl& a p o  1 młir. w . m-

Do pielęgiowsnia zdrowej i piękaćj 
skóry na ciele*

Z a c. k. w yłącznym  przywilejem

G L Y C E R Y N O  W E
Mleko piękności

rozwiązane zadanie środka fńfkności fratodaiwego  
*aręc»onego i nieszkodliwego, do udzielenia skó­
rze miękkości, świeżości, białości i gładkości, jakie 
tylko wyłącznie przysłużają młodości, jak również 
do radykalnego wydalania piegów, dolegliwości 
skórnych, a szczególniej łusncneuia się skóry  
(jparplów) na głowie, które tak eząsto powoduje 
wypadanio włosów i stanowi główną przyczyną osi­
wienia i ołyriinia.

Cena 1 złr. 25 centów w. a.

Proszek Damski w okamgnieniu
białości, gładkości, delikatności 1 gibkości; i usuwa 
lopićj jak wszelkie inne kosmetyczno środki tak 
przykre pieczenie twarzy po golenia.

Cena 60 centów.

Utrzymanie zdrowych " i g r i l
* W Ł O S Ó W :  B P M *

U z d r o w i e n i e  o ł a b y c h  w l o » o w
Pomada „Vegetate Balsamigue“ i Wod,i do 

włosów  wraz z instrakcyą użycia 50 centów, z któ­
rych jeden inb dwa ńakoniki wystarczają do wstrzy­
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za­
pobieżenia dalszorcn wypadaniu.

O tych w szystkich p repara tach  wy­
pow iedziało wiele lekarsk ich  znakomitości 
swo zadow olenie.

G ł ó w n y  S k ł a d  u t r z y m u j ą :  
w Krakowie p. J. Jahn kup. i p. Mieczyński 
aptek .— we Lwow ie p. Mikolasch ap t. —  w 
W arszaw ie p. Sokołowski. —  w W iedniu 
pod Nr. 1 ,1 5 2  na K ohlmarkt, — w S łom ni­
kach p. Maszadro a p t  (1891-7)

W M J aiste ze w szystkich zbrodni, jakie w świe- 
JMkL A cie się pojaw iają, najw iększą i najbar­
dziej karygodną je s t zdrada własnego kraju, 
iub fałszyw e potępienie bliźniego, zw łaszcza 
ziom ka sw ojego . Z arzu t przeto przeciw mojej 
osobie wymierzony, w umieszczeniu nazw iska 
mego w „Spisie Szpiegów K rakuw skich,u j a ­
ko wcale nie zasłużony , i najwyraźniej no ­
szący cechę nikczem ny in tryg i, uw ażam  jako  
niegodziwe oszczerstw o w silnem przekonaniu, 
że L ista w spom niona nie je s t z  wiedzą R zą­
du Narodowego w ydaną. (2874),

Katarzyna Czubata.

Powóz warszawski
z wszelkiemi przyrządam i, nie wiele używ any, 
całkiem odśw ieżony, je s t do sprzedania u la­
kiernika pana M atrasiewicza przy ulicy D łu- 
g ąj, dom narożni pod L. 38 . —  W iadomość 
p cenie tam że.______________  (2779 -3)

inserat p. J£a zimie- 
8W F *Jl rza Henisza, umie­
szczony w Nach 156 , 759 , 164, i 169  
„ C a s u , “ w którym tenże oznajmia, ii 
utrzymuje naj zdol ni e j s zych Tapicerów 
w swoim zakładzie, niżej podpisani starsi 
Z g - r o m a d z o n ia  t a p i c e r ó w  I s io *  

d l a r z y  K r a k o w s k i c h  
mają honor oznajmić niniejszem przes'wie- 
tnej Publiczności, iż żaden z tutejszych 
majstrów u p. Henisza n i e  p r a c u j e ,  
co własnoręcznymi podpisami stwierdza­
my. —  Kraków d. 30  Lipca 1863 .

D ro zd o w sk i F ra n c iszek , 
(2773-3-6) Jakób  B eich el.

PROPINACYA
jest od Igo Października 1863 z wolne 
ręki do wydzierżawienia w dobrach Kró- 
lówka z przynależytościami: z dwoma kar­
czmami zajezdnemi na Sośninach i Mucho 
wce przy gościńcach Bocheusko-Sandeckim 
i Gdowsko-Zakluczyńskim. Królówka od 
dalona o półtory mili • d Bochni, oprócz 
dwóch zajezdnych, są jeszcze inne karczmy 
w e wsi. —  Bliższa wiadomość w admini- 
stracyi dóbr Lipnica murowana, ostatnia 
poczta Wiśnicz. (2873-1-3)

R o a l n n ć f ^  w K r a k o w i e ,  z czystą hi- 
n c a u i u a u  poteką, składająca się z 13tu 
ubikacyi. Stajni, Wozowni, Piwnic, z Ogrodem i 
innych dogodności w jednej z celnych ulic, jest 
z wolnej ręki za gotową sumę 15,000 zlr. w. a. 
do sprzedania. — Nadto jest jeszcze więcej real­
ności miejskich i majętności ziemskich pó różnych 
cenach do nabycia. — Bliższą wiadomość ustnie 
lub przez listy frankowane udziela M attess w han­
dlu korzennym p. S t a p f a  w Podgórzu przy Kra- 
kowic._____________ (2778-2-3)

Wiadomość dla Gospodarzy 
wiejskich

  (2826-2-8)

S K Ł A D  
w y b o r o w y c h  M A S Z Y N

rolniczo-gospodarskicłi
wszelkiego gatunku i najnowszych kon- 

strukcyj, szczególniej

M Ł O Ć Ą R N I E
różnśj wielkości, poleca

F A B R Y K A  M A C H I N  
iff. Peterseima

w Krakowie, na ulicy Wesołój.

V A T  W  A  H I T  V sraili od Krako-
M V  A l IV  A i l A  wa w prześlicznej 
okolicy, z pięknym pałacykiem o 7 poko­
jach, z oficyną, wozownią, stajniami na ko­
nie i krowy, zabudowaniami gospodarskie­
mu murowanemi w  najlepszym stan ie; 
z około 50 morgami pola i łąk w wysokim 
stopniu kultury, z hipoteką osobną i zu­
pełnie czystą, jest za 1 5 , 0 0 0  x l r .  w .  a .  
wraz z całym teg orocznym zbiorem do 
sprzedania.

Bliższa wiadomość ustnie lub na listy 
frankowane u Wgo Siedleckiego notary u 
sza w  Podgórzu. (2876-1-2)

Dom w ielki murowany,
piętrowy z oficynami, wozownią, stodołą, stajnią 
sklepioną na kilkadziesiąt koni, oraz z piwnicami 
przy trakcie obok piekarni wojskowej, na Pod­
górzu pod L. 32, każdej chwili do sprzedania. — 
Bliższą wiadomość powziąść można w handlu p 
Leona Feintucha  w głównym Rynku w Kra­
kowie. (2866-2-3)

W O D A  ]>  O  U S T  g & f i i  P R O S Z E K  1 ) 0  Z K I M I

r w B o r & i .
Odpowiadając wielostronnym żadaniom, dołożyłem starania, by po- 

wyż wymieniona W oda do ust i Proszek do zębów, których to środków O/pj;
u moich Pacyentów przez przeciąg  w ielu  la t  używałem z ja k  najle 

I pszym skutkiem, w yłączm pn przyw ile jem  zostały opatrzone, i dla urzą- 
i dzenia łatwości nabycia, otworzyłem Skład tych artykułów w każdćm 
I znaczniejszem mieście. — W oda ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy jako 
I szczególny środek kosm etyczny, zachowawczy i zapobiegający, i wieloma zaświadcze- 
I niami potwierdzona — służy najbardzićj przeciw  zbieraniu się osadu na zębach, bo roz- 
Ypuszczcza resztk i p o tra w  na zębach zostające i  w  zgnieliznę przechodzące-, przytem  
j wzm acnia d z ią s ła  k rw ią  zachodzące, u sta la  chwiejące się zęby, zapobiega psuciu  się 

,tychże,i uchyla z ty  odór z ust. ' (2817-2-)

C. k- w yłącznie uprzyw ilejow ana r
d  P R O S Z E K  1 ) 0  Z E B O W ,

WDAJ

' S m
Ęp&T&ą do nabycia u podpisanego, również we w szystkich aptekach okręgu Krakow skiego, 

G a licy i i  B ukow iny.
C e n a  f la s z k i  W o d y  «lo u s t  M e l a n i o n ................................................................. 1  z ł r .  4 0  c .
C e n a ,  p u d e ł k a  p r o s z k u  d o  z ę b ó w  . .  1  „
fpgT"Źyczący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pod­

pisanego. J ó s e f  Z yg m u n t  Ujhelyi, prakt. lekarz od zębów w Krakowie.

Zadziwienie wzbudzające skutki jedynie skutecznego słynnego 
#

Środka do rośniecia włosówc
c. k. w y łącznie uprzyw il.

H FT om ady TannochiniirfMf
są  o g ó ln ie  znane.

Kto nie ma ł y s i n y ,  fen j “j pewnie nie dostanie, a kto już ma łyse miejsca 
na głowie, ujrzy je  w k r ó t c e  pokryte silnym w łosem , jeżeli c. k. uprrywil. po­
mady Tannochiuin ulyje podług przepisu. Pomada ta okazała cd lOciu już lat tak 
zadziwiająco korzystne rezultaty, że o jćj n i e i a w o d n ć j  skuteczności nawet wąt­
pić nie mośna. C h i n i n a  jest jćj główną częścią składową, i należy to przypisać 
zaufaniu do w i e l k i c h  s k u t k ó w  t 'go środka lekarskiego, że ta P o m a d a  do  
r o ś n i ę o i a  w ł o s ó w  używaną i polecaną bywa od wielu słynnych lekarzy. 0 -  
prdcz tego odpowiada takowa tak co do delikatności masy, jakoteż zewnętrznego 
urządzenia najwyższym wymaganiom sztuki kosmetycznej, a przytem, ponieważ je ­
den, a n a j w i ę c e j  dwa słoiki wystarczają, jest oraz najtańszym środkiem.

fe n a  słoika 2 złr. 50 c. Opakowanie 20 c.
S$98f* Przesyłka nastąpi za frankowacem nadesłaniem należytości, lub za pobiera­

niem pocztą. (2712-4-6)
Główny skład rozsyłający w Wiedniu: la. S a lz e r ,  Leopoldstadf, 
Ptllersdorfgasse 5. Także utrzymują takową: w Krakowie p. j) . j a .  
n o w s k i ,  fryzer, — we Lwowie p. P. Mikolasch i Ad. Berliner apt.

W ielce Biianownym Damom do zapobieżenia wypadaniu w ło­
sów, oraz wszystkim łysym do otrzymania włosów napowrót, 
polecamy w swój skuteczności jedyny i w  1,000 szczęśliwych 

wypadkach jako słynny utrwalony, ck. uprzywil.

najsilniejszą Pomadą do rośniącia włosów
„ M E D Y T R Y N E “

w  połączeniu z

WsohednSą wodą do rośnięoia włosów 1 brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż uiesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 s łr .  8 0  ce n t. w  następujących składach:
w WIEDNIU w  głównym Składzie M. Ma 11 e g  o, „alte Wiedeń, 

Hauptntrasse Nr. 37 ,“ w ck. Aptece nadwornśj.
ZaA na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  J a l m a ,  jako główny Skład 
dla Galicyi zachodnićj, oraz Handel L e o n a  F e lu t u c S s a .  — We 

LWOWIE: p. A d o l f  B e r l i n e r  i P i o t r  M U k o l a s e l i  aptekarze,
w Bilsku p. A. Hermann apt. 
n Bochni p.F iweł Niedzielski, 
n Bobree p. J jkćb Czarnjc apt. 
n Brzeżanacb. p. Józef Żmin- 

kowski apt. obw. 
» a p. Baruch Fa- 

denhocht.
* Buczaczu p. M. Lipschtltz,
* Cieszynie p. E. F. SchrOder 
n Czernlowcach p. J. Toma-

nek apt.
.  » P- Ig- Schniroh
■ Dębicy p. J. F. Masłowski 

aptek.
n Dobromilu p. Antoni Gro* 

towski apt.
■ Dolinie p. Alojzy Schulz.
„ Drohobyczy p. Kleczkowski, 

aptekarz. 
s Jarosławiu p, Bohus apt. 
a Jaworowie p. Władysł. La­

chowicz apt.

w Kołomyi p Sternhell Jakób. 
B „ pp. Roson iKohn, 
„ Komarniep. A. Emperl apt. 
„ Lisku p. Monaczyński apt. 
„ Monasterzyskach p. J. Lip- 

Sfchfitz.
„ Ołomuńcu p Koberg.
„ Opawie p. Fr. Brunner apt. 
„ Przomyślu p. Edward Ma- 

chalski.
a Przeworsku p. Feliks Świ- 

taloki apt.
„ Radowcach p. Ign. Schnireh 
„ Rozdole p. Jan Krzyżano­

wski apt.
„ Rzeszowio p. Ferdynand 

8ehaitter.
„ Samborze p. J- Kriegseisen 

aptekarz* obwodowy.
,  „ f . Stanisł. Biedel

aptek. .
Sanoku p. J. Jaklitsch.

w Stanisławowie p. I. Toma- 
nek apt.
Starom Mieście p. Antoni 
Grotowski apt.

„ Stryju p. Sidorowie! apt.
B Snezawie p. Worell apt.
„ Tarnopolu p. K. Latinek.
B „ p. A. Morawct*. 
„ Tarnowie p. Józef Jahn.
,  Truskawcu p. L. Kleczko­

wski aptek.
„ Turce p. A. Czyrniańskl.
„ Wadowicach pani Bonges 

wdowa, apt.
» Zaleszczykach p. Józef Ko-

drąbski. 
n Zborowie p. Jan Gottsoaner 

aptekarz.
* Żułkwi p. R. Krzyżanowski

aptek. obw. 
a Zurawnie p. Władysł. Po- 

stępski apt. (1906-36-)

i znaczn ie js i A p te k a rz e  i  D o m y  h a n d lo w e  w w ięcć j ja k  4 0 0  m ia s ta c h  E u ro p y

Fosforan Żelaza,
p. L e r a s ,  inspektora paryzkiej akadem ii, do­
ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upow ażnioną zosta ła  we Fran* 
cyi, R osyi, H iszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten now y preparat łączy  w sobie p ierw iast­
ki w yrabiąjące krew i kości, jako  zawierający 
żelazo w stanie płynnym , czystym  ja k  źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upław y, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia; u tratę sił i apetytu po­
wraca, krew w yczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu  pp. R aciborski i L ipkau czę­
sto  Fosforan żelaza Leras swym  pacyentom 
z pożądanym  skutkiem zap is iyą . Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tain naw et, gdzie w szelkie 
preparata żelazne w form ie pigułek, żelazo 
czyszczone z niedokw asu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku spraw ić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku , do łączo­
na je s t do każdąj flaszeczki. (2834 -1- )

Skład  w e w szystkich Aptekach prowincyj 
polskich.

D ostać m ożna w a p t e c e :  p. Molędziń- 
ksiego „pod Barankiem 14 w KRAKOW IE, —  
p. C h r o ś c i c k i e g o  w WILNIE, —  p. R u -  
k e r a  we L W O W IE  „pod srebrnym Orłem, 
p. E l s n e r a  w POZNANIU, —  p. M r o z o ­
w s k i e g o  w W A R SZ A W IE , —  p. M a r c i ń -  
c z y k a  w K IJO W IE.

jJ^-Prawnie wiórem i marką prieciw na- 
śladowaniom zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y

prawdziwy śniegogórski
Ulopek ziołowy

dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zatlegmienie, ciężkie odjechanie, 

je s t zaw sze św ieży do nabycia: 
w Krakowie: w apt. p. Aleksandrowicza, 
we L W O W IE : w aptece p. Piotra Mi- 

kolascha, 
również otrzymują: 

w Bielsku pan J. A.
Stauko aptek.

„ Bochni pan A. Ka-
sprzykiewice.

„ Brodach p. Kościcki 
aptekarz.

„ Brzeżanach p. Żmin- 
kowaki apt.

» Buczacau p. Pfeif- 
ftar apt.

„ Dembicy F. Herzog.
„ Gorlicach p. Wale­

ry Rogawaki apt.
„ Kętach p. Streya.
„ Lwowie A. Berliner.
„ Myślenicach pan M.

Łowciyńaki.
,  Nowym Targu pan 

L . K a m ie ń sk i.
„ P rz e m y ś lu  p. F .G a i-  

detechka i Syn.
C ena jednąj flasz

„ Rozwadowie p. Ma­
recki.

„ Rzeszowie p. Schait- 
ter.

„ Samborze p. Kriegs­
eisen.

„ Stanisławowie p.To- 
manek.

• Stryju p Sidorowica 
„ Scozerzeoach p. J.

Po lka  apt .
„ Tarnopolu p. Buch- 

net.
„ Tarnowie pan Si-

dorowicz apt.
„ Wadowicach p. Ma­

jer aptek.
„ Zaleszczykach pan

K o d rg b ek i.
„ Złoczowie p.Petesch

U 1 z łr. 26  cent.
Ci sami pp. Dopoiytarynszeutrzymują:

P r a w d t lw y  t łu s z c z  z  w ą tr o b y  m ię ­
ta  a o vs ej, (EchtorDorach-Lebertrun-Oehl), 
środek dla cierpiących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 złr. w. a.

C u k ierk i z  d n .e w a  A n a k a h u lt, spo­
rządzone skutecznie na powyższe słabości 

50 cent. w. a.
P la s t e r  n a  o d g n lo tk l wynaleziony pnas 

c. k. nad lekarza Dra Schmidta. Cena pu­
dełka 33 c. w. a.

D ra  B e b r a  E k s tr a k t  n e r w o w y  do
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Fla­
szka 70 ceut.

B a ls a m  r ó ła n y ,  B r u n ś w i c k i ,  przeciw 
wszelkim zapaleniom, na rany i wrzody. 
Słoik po 1 zł. 6 c.

M TGIówny skład u J u liu s z a  B lttn e r a
aptekarza w Gloggnitz.

Rafinowane wina i  jab łek  de inchew a- 
nia zdrowia 1 Ocet winny i  jab łek , w y­
robu Franciszka Wilhelma, ap tekarza 

w Gloggnitz,
który, h szczególne zalety u  stały ck. przywi­
lejem wyszczególnione, i najwyżej koncesyo- 
nowane, posiadają tą własność, że mogą być 
przez słabych każdego wieku używane bez wszel­
kiego niebezpieczeństwa, a to w wipkszćj czą- 
ści słabości żołądka i brzucha, przy hipokon- 
dryi, cierpieniach wątroby, eiągłem zatwar­
dzeniu, bólach głowy, niestrawności, dolegli­
wościach hemoritlalnych, podagrze, reumaty­
zmie, w słabościach nerek, citrpicniaeh ner­
wowych, uderzeniach krwi, migrenie, kurczach, 
histeryi, słabościach śledziony, cierpieniach pę­
cherzowych, bladaczce i wielu innych słabo­
ściach, szczególniej u takich osób, których 
zatrudnienie ciągłego wymaga siedzenia, gdyż 
przez to używanie zapchane wnętrzności zo­
stają znpołnie wyciyszczone w sposób powol­
ny i łagodny. (2359 6)

F laszka  w raz z instrukcyą użycia ko­
sz tu je  50  centów  w. a. 
p 0 p “ Przy innych gatunkach w handlu znaj­

dujących się, nie rączy się za skutek.

Nowo założona*

LAKIERNIA POWOZOW,
w  K K A K o a r m ,

w gmachu F ranciszkańskim  na podwórzu
F r y d e r y k a  M b e r ta

ich a j j g Mjl i
y m J B B

Nakładem i cscionkami Drukarni „CZASI1* W. Kirchmayera.

poleca się szanow nćj Pu- 
, blicznorci do wszelkich] 
rrobót lakierniczych w tyn ^  

zaw odzie, które uskutecznia jak  najspieszm 
z zupelnem zaręczeniem, po cenach najtań­
szych.— P rzyjm uję tak lakierow anie now ych 
powozów, jako też  w szelkie tychże popraw ianie. 

(2819-4-5

Kamienica do sprzedania
pod L. 282/188 Gm. III. przy ulicy Gołębiej niższej, 
obok realności W. p. Wielogłowzkiego. Chęć kupie­
nia mający raczy się zgłosić do p. J ózefy  W ysoc­
k iej w domu pod L. 56 przy ulicy Grodzkiej.

Mabywca potrzebuje tylko połowę oeny kupna w go­
tówce zapłacić, gdyż druga połowa, (na której cięży 
4-proceatawa pożyc/ka rządowa w kwocie 3,512 złr- 
33 c.), pozos ać może na czas dłuższy przy hypoteoo 
tej kamienicy.___________________ (2814-4-)____

Odpowiediialuy R*§dca Drukami, Antoni Rother.


